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Rząd estoński nie udzieli! 
wizy Kiereńskiemu. 

Argentyna nie chce znać 
b. króla Bufgarji. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 1. — B y ł y premjer ro ­
syjskiego rządu tymczasowego Kiereński 
Wróc i ł sie 

do rządu estońskiego 
1 nrośbą o udzielenie mu w i zv na przy­
jazd do Fstonji w celu wygłoszenia odczy 

Rząd estoński 
odmówił 

•sezwolenia na wjazd. 
Rio-de-Janeiro. 21. 1. — Władze tutej-

v ? e nie pozwol i ły lądować w Rio 
p byłemu królowi Bułcarii 
Ferdynandowi, k tó ry odbywa oodróż do 
J>uenos Aires na parowcu Sierrę Morena. 
£Vłv kró! Ferdynand zamierza odwiedzić 
"ol iwjc. Peru i k i lka innych kra iów 

Ameryki Południowej. 

Samolot na drzewie . 
Pilot poniósł śmierć na 

miejscu. 
(Telegram własny). 

Berlin. 21. 1. — Francuski samolot pa-
^ f e r s k i l inj i Paryż — Ber l in spadł wczo 
r a i Po południu w pobliżu Osnabriick 
p na Las 
jeutoburski . Pi lot straci ł w mgle orjen-
' a c Je i samolot spadłszy w las zawisł na 
^zewach . Pilot francuski 

poniósł śmierć 
n a miejscu. Trze j pasażerowie ciężko 
ranni. 

5 8 spraw 
rozpatrzy w dniu dzisiejszym 

Rada Ministrów. 
Warszawa, 21. 1. — Dziś odbędzie się 

D normalne posiedzenie 
Kady Min is t rów. Na porządku dziennym 
^a jdu je się 58 spraw. 
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Zginął wskset-l>' 
eo na suffl' 

1.000 z wysts' 
nia Władysf** 
Michaliny Klot 
kich. Weksel 
wyższy 
nia się. 

1 
tmiejscowych. chociażby poslad 

centrale gdzie indziej o 50 P 
wycb. 
o 100 procent drołei. 

ik ogłoszeń, komunikatów 
iwiada. 

e bez oznaczenia honorarium 0 

to użytych jak i odrzuconych r« 

dawnictwo odpowiada: 
Władysław BłatowdS 

' P. STEFANJA P A S Z K O W N A , 
w Vstąpi w niedzielę w sali Filharmonji 

z szeregiem kreacyj tanecznych. 

Arsenał broni w piwnicy 
l o k a l u 

opróżnionego przez „Rzeczpospolitą". 
(Od własnego korespondenta; znaleziono w p iwnicy ukry tą hrori. W y -

Kraków. 21 styczmiiia. — D. O. K. Nr. 5 słana na miejsce korraiisja skonfiskowała 
komunikuje: Pnia 19 b. m. powiadomiono znalezione karabiny, 
władze wojskowe, że w lokalu opróżnio- Dotychczasowe dochodzenie nie w y 
nym przez oddział kazało w jakim celu w lokalu przechowy-

czasopisma „Rzeczpospol i ta" w ano broń. 

Krwawa awantura 
w lokalu P. P. S. 

Prezes dzielnicy zranił ciężko pracownika 
zakładów gazowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 21 stycznia. — W lokalu 

dzielnicy 
Powiśle P. P. S. 

przy u l ; cy Solec 67 doszło wczo ia j koło 
godziny 9-ej wieczorem do zajścia między 
pracownikiem 

" z a k ł a d ó w gazowych 
28-letnim Teodorem Wawrzyn iak iem a 
prezesem dzielnicy Konstantym Turk iem. 

W czasie kłótni Wawrzyniialk rzucili sJę 
na Turka 

i usi łował go pobić. Wówczas Turek do­
był rewo lweru i dlał w stronę przeciwni­
ka 

ki lka strzałów. 
Jedna z kul t raf i ła Wawrzyn iaka w 

brzuch. Ciężko rannego przewiozło pogo­
towie dto szpitala. Turka 

aresztowano. 

Opryszek przedzierzgnął się w poczciwego kowala. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 21. 1. Swego czasu w W a r 
szawie i okolicach grasował 

n ieuchwytny bandyta 
Józef Kowalczyk. Wreszcie znikł jak kam 
fora. Urząd śledczy ot rzymał ostatnio te-
lefonogram, że poszukiwany opryszek 
pracuje jako 

pomocnik kowala 

w Kowlu . Niezwłocznie wyjechal i na W o -
. łyń dwa j w y w i a d o w c y celem aresztowa­
nia opryszka. P rzy pomocy tamtejszej 
pol ic j i ; ze wszystk ich stron 

otoczono kuźnię. 
Bandyta poddał się. Skutego w kajdany 
przewieziono do Warszawy, gdzie stanie 
przed sąd:m. 

6 lat ciężkich robót 

tai polskim żi 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 21 stycznik. — Sąd wojenny w 
Kownie na sesji wy jazdowej w WHko-
mierzu skazał doktora Hrynfiewteza 

na 6 lat ciężkich robót. 
Wina skazanego polegała ta tem, że 

przed laty by ł przez pewien czas leka­
rzem wojsk polskich. 

Księżniczka Wiktor/a umieściła go w zakładzie 
hydropatycznym. 

(Telegram własny). 
Berl in, 21 stycznia. > - „12 Uhr BlaiW' 

donosi z Bonn. że szwagier Wi lhe lma I I 
Aleksander Zubków został z polecenia 
swej małżonki 

księżniczki Wiktorji 
umieszczony w zakładzie hydlropatycz-

nym. Zubków jest kokajnisłą o czem je­
go żona nie wiedztilała przed zawarciem 
małżeństwa. Po dojściu do skutku ożenku 
Zubków prowadzi ł wielce 

hulaszcze życie 
i przepędzał czas w wesołych lokalach 

Ignacy Paderewski w Białym Domu. 
Śniadanie u prezydenta Coolidge. 

Waszyngton. 21 . 1. — Ignacy Paderew 
.>ki został dziś zaproszony na śniadanie do 

prezydenta Coolidt£e'a 
w Bia łym Domu. W śniadaniu wz ią ł r ó w ­
nież udział poseł polski Ciechanowski 

wraz z małżonką. Po lunchu Paderewski 
popisywał sie 

swa gra 
na fortepianie. 

P. TALAR1CO, 
znana pieśniarka na scenie „Gongu", 

cieszy się dużem powodzeniem. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35.05 
Szwajcarja 171,77 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,59 
Złoty 57,62 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 »88 
W płaceniu 8,87 
Tendencja spokojna Podaż dostateczua. 

Teatr Kameralny 
Gmach Grand Hotelu, wejście 

od ul. Traugutta 1. 
pod dyrekcją 

Bolesława Gorczyńskiego 

Sobota dn. 21/1., niedziela dn. 22/1, 
wtorek dn. 24/1., środa dn. 25/1., 

ciwartek dn. 26/1. 
C e n y zn iżone t-t C e n y a n i i o n e 

Ś n i e g 
Poniedziałek dn- 23% piątek dn. 27/1 

C e n y a n i i o n e 

Sobota dn. 28 stycznia 

Bilety do nabycia codziennie od 10 r. do 
7 wlecz, w Cukierni Gostomsklego, od godz. 
7 m. JO w kasie Teatru przy ul. Traugutta. 

procesu 
Rydzewskiego 

patrz str. 5"ta. 

http://wenorycT.no
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CZARY 
Kto nie widzia ł na jwiększego szlagieru k inematograf icznego 

NIEWOLNICA z SZANGHAJU 
Z BERNARDEM GOETZKE * * * • » . „ C Z A R Y " . 

; ^ = = L ^ I Drugi tydzień rekordowego powodzenia. Ostatnie 3 dni! 

Tekst dekretu p. Prezydenta Rzeczypospolitej 

Emeryci otrzymają również dodatek. 
t V. arsziwy donoszą: 
Uchwalony przez wczorajszą radę ministrów 

••niosek nagły p. ministra skarbu w sprawie jod' 
norazowego zasiłku dla tunkcjonatjuszów pań-
P'!ństw3wych, sędziów, prokuratorów, osób woj­
skowych oraz emerytów, wdów i sierot, otrzyma 
sankcję prawną, jako rozporządzenie p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. 

Art. T-szy tego rozporządzenia głosi: 
..Pełniącym służbę na obszarze państwa po'-

(Mego funkcjonariuszom państwowym, wymienia 
w ustawie o uposażeniu funkcjonarjuszów 

państwowych, funkcjonariuszom dyrekcji lasów 
państwowych i nadleśnictw, sędziom i prokurato­
rom, praktykantom i aplikantom oraz wojskowym 
zawodowy PI i zatrzymanym czasowo w służbie 
czynnej oficerom rezerwy, przyznaje się jridnora-
towy rasffek 

w wysokości 45 prosent 
cposa'>cnia miesięcznego". 

Art. 2 rozporządzenia postanawia: 
„Prawo do jednorazowego zasiłku przysługuje 

fiacownikom kontraktowym w służbie pańs'.wo. 
we), pobierai-tcym wynagrodzenie według grup u-
sosaźenia funkcjonarjuszńw państwowyclh". 

Art. 3. ;,Jcd;norazowy zasiłek w wysokości 
45.'proc. wynagrodzenia miesięcznego przyznaje 
się również: 

a) pracownikom kontraktowym w stułbie pań­
stwowej, których całkowite wynagrodzenie mie­
sięczne, ustalone w sposób ryczałtowy nic prze­
kracza kwoty 1.000 zł.: 

b) nieetatowym pracownikom kolejowym, sta­
łym, dziennie płatnym; 

c) czasowym i próbnym pracownikom kolejo­
wym oraz 

d) pracownikom dziennie płatnym, pobierają­
cym wynagrodzenie według grup uposażenia 
ftmkcjonarjuszów państwowych. 

Za podstawę obrtczenta tego zasiłku przyjmu­
je się | ' ] 

uposażenie miesięczne. 
Art. 4. Osobom, uprawnionym do pobierania 

uposażenia emerytalnego, pensji wdowiej i siero­
cej, przyznaje sie Jednorazowy zasiłek w wysoko­
ści 45 proc. miesięcznego uposażenia emeryta1.* 
nego względnie pensji wdowiej lub sierocej. 

Art. 5. Jednorazowy zasiłek wypłacony bę­
dzie w dniach 25 stycznia i 10 marca rb. w dwóch 
równych Tatach 

Napad rabunkowy na żołnierza 
w powiecie garwolińskim. 

Z Lublina donoszą: 
Dzisiejszej nocy na drodze pod wsią Petrówck 

powiatu garwollńsklego, napadło dwóch niezna­
nych ludzi 

uzbrojonych w rewolwery, 
na przechodzącego żołnierza 1 pułku strzelców 

konnych —Antoniego Piątka. 
Napastnicy ste-roryzowall Piątka, zrabowali 

mu 18 zł. oraz zdarli zeń kożuch kawaleryjski, po­
czem skrępowali mu ręce i nogi, zakneblowali usta 
i zbiegli w niewiadomym kierunku. 

3 mil jony złotych 
na uruchomienie giełdy mięsnej w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta) ra Bart la uchwal i ł 
Warszawa, 21. 1. — Komitet ekonomi- 3-mlIjonowa pożyczkę 

czny minist rów na wczorajszem posie- na uruchomienie kasy targowej i giełdy 
dzeniu pod przewodnictwem wicepremje- mięsnej p rzy targowisku w Warszawie. 

Wybuch zapalnika granatu. 
Kuźnia ^broczono krwią robotników. 

Z Częstochowy donoszą: 
Rasrdzo rzadko zdarza słę słyszeć o tak stra­

sznym wybuchu, jak ten, który wskutek lekkcmyśl 
ności maszynisty Rachelskiego zdarzył się w Czę­
stochowskiej fabryce odlewów żelaiza pod firmą 
..Iron" dawniej ..Wulkan". 

Racheiski znalaizl wśród starego żelaortwa 
zapalnik od granatu, 

najwidoczniej pozostałość jeszcze z czasów woj­
ny. Lekceważąc sobie strasasie skutki, mogące z 
tego wyniknąć, udai sffę do kuźni fabrycznej i 
taczał 

ruli.tkient manipulować 
koło zapalnika. 

Dla uwypuklenia całej grozy szaleńczego czynu 
Rachelskiego naieży dodać, że kuźnia fabryk' Jest 
bardzo ciasna i wówczas znarjdowało się w nJej 
tięani robotników. 

Kiedy Rachelski uderzył z całych sił młotem 

w zapalnik, nastąpfł straszny wybuch, którego, 
skutki były tragiczne Niema! wszyscy robotnicy 
tuneli na ziemię bądź 

ciężko ranni 
I żalami krwią, bądź kontuzjowani 

Przedewszystkiem więc sam Rachelski został 
prawie 

na strzępy rozszarpany. 
Znajdującemu się w pobliżu Władysławowi Kisiń-
skiemu wybuch zapalnika 

oberwał nogi, 
a stojącemu obok Józefowi! NaMałkowi rozszarpał 
przedramię i ramię, uszkodził czaszkę oraz wybił 
oko. Cudem niemal wyszli bez ran odnosząc tyl­
ko kontuzję robotnicy Zygmunt Ożarowski 1 Miko­
łaj Ujma. 

Rannych przewieziono natychmiast do szpitala, 
rdzte wałcza, ze śmiercią. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

i l Proces przeciw b. funkcjonariuszom p.>li-
ftlcdizpj w Warszawie zakończył się uniewiu-

lieiru', oskarżonych. Redaktorowi ,,Głosu Praw­
iły" oraz p Wojnorowi, autorowi artykułów os­
karżających b. funkcjonariuszy urzędu śledczego 
wytoczono sprawę o obrazę w druku. 

(—) W dniu wczorajszym odbyło się posiedze­
nie gabinetowe rady ministrów pod przewodnic­
twem premiera marszałka Pulsudskiego. Ustah:-
no Droiekt budżetu na rok 1928/29, który będzie 
wniesiony do przyszłego Sejmu. 

Preliminarz zawiera w wydatkach 2 miliardy 
476 milj z ł , a w dochodach 2 miljardy 523 mil­
iony złotych Nadwyżka dochodów wynosi 19 
r;>!ljonów zł. 

W analizie budżetu rząd doszedł do wniosku, 
ie niemożliwe jest przeprowadzenie 

zasadniczej regulacji uposażeń 

urzędniczych bez przeprowadzenia nowych źró-
icł dochodu, a to znowu iest niemożliwe wobec 
ograniczeń wynikających z pełnomocnictw, które 
i ie pozwalają rządowi na podniesienie podatków. 
Rząd będzie musiał złożyć do nowego Sejmu 
wniosek o podwyższenie dochodów dla uregulo­
wania poborów urzędników państwowych w nad­
chodzącym roku budżetowym. 

(—) Dotychczas nikt się nic zgłosił z listą pań­
stwową nr. 13. 

Wczoraj PPS złożyła listę państwową do se­
natu. « >•',-.«;< 

W Łodzi kwestja kandydatów na liście bloku 
współpracy z rządem nie została definitywnie za­
łatwiona. 

(—) Zajęcie stanowiska wobec noty litewskie; 
przez rząd polski spodziewać się należy w pierw-
szych dniach nadchodzącego tygodnia. 

(—) Mięso w Lodzi staniało o 7 do 9 procent. 
(-^) W fabryce; sukcesorów Kenlga przy S/o­

sie Pabianickiej 49 wybuchł wczoraj pożar. Dzię­
ki energicznej akcji straży (II i IV oddziału) ogień 
umiejscowiono. Dach sptonąl doszczętnie. 

L I T W A NA WULKANIE. 
Waldemaras w ostatniej chwili — zapobiegł wybuchowi 

rewolucji. 
Ryga, 21 stycznia. — Mimo sprostowań rządu 

litewskiego w kolach politycznych 1 wojskowych 
łolewskieii krąży wersja, że rząd Waldemarasa 
ledwie ocalał wczoraj 

przed wybuchem rewolucji. 
Na czele rewolucjonistów stal gen. Zakanskas 

i kontroler państwowy Litwy Mllcjus. Tylko dzlę. 
kl temu, że szef sztabu Plechawlczius 

odrzucił propozycje 
przystąpienia do zorganizowania zamachu stanu, 
akcji zaniechano. 

Kowno, 21 stycznia. — Rząd litewski demontu­
je wiadomość, jakoby część garnizonu kowień­
skiego chciała wczoraj dokonać zamachu stanu 
celem obalenia rządu Waldemarasa. Według ko­
munikatu urzędowego, na całej Litwie panuje rze­
komo spokój. 

Kowno, 21 stycznia. — Państwowy koatroi* 
Litwy Micius został 

złożony z urzędu, 
ponieważ potępiał surowo usunięcie ze stano*' 
ska gen Zakauskasa. 

Kowno, 21 stycznia. — W rządowej partjl W| 
demarasa i Smetony t. zw. tautlnlnków 

doszło do rozłamu. 
Umiarkowane skrzydło z prezydentem Sfl*J 

toną na czele pragnie zmiany konstytucji Ht«*| 
sklej drogą glosowania ludności, natomiast radJ"! 
kalne skrzydło tautlnlnków z Waldemarasem * 
czele, opierając się na dyktaturze Plechawici**] 
domaga się, aby zmiana kostytucH została v<lt 

prowadzona 
drogą dekretu prezydenta l.ltwy. 

Ujęcie Krwawego herszta bandy 
po dziesięciu latach bezkarności. 

Z Przemyśla donoszą, li w wiezieniu ślcdczem 
osadzono niebezpiecznych bandytów, którzy od 
1918 reku grasowali w powiecie jaworskim. 

Hersztem bandy był Dcmko Surowy z Hruszo-
wic, który w czasie .kampanii poisko-ukraińsktej 

m. In. zamordował Iegjonlstę polskiego 

Leona Tomaszewskiego oraz komendanta 
runku żandarmerii w tiruszowicach, KociclnegO' 

Ostatnio Surowy przebywał przez łat kilka 1 
Nowym Sączu, posługując się sfałszowaną ksi«| 
żeczką wojskową. 

TELEGRAM 

Długów 
Granice w ieku , do j 

8ą zwierzęta i rośl iny są 
bardzo zm 

a zależne są one n ie ty l k 
zdrowia, ale także od 
wnętrznych w jakich on 

Wiek zwierząt i rośli 
raniej proporcjonalny di 
0 ile proporcja ta jest j 
waną u ssaków i roślin, 
?o powiedzieć nic możm 
ka żyje tak samo długo ja 
ry razy dłużej od kosa; 
tak mała jak wróbel , żyjt 

skalny orzt 
Stwierdzenie granic? 

£ząt, jest rzeczą bardzo 
" ó r y c h nawet nic zbad£ 

Najkrócej żyją najmni 
cem rośliny, t. j . bakterje 
tyfusowych, które 

zaliczono do z 
Zycie ich ix>liczyć m 

Niektóre owady I ćmy, 
czwarki z zupełnie z, 
toczkiem, to też żyć mop, 

kilkanaście g< 
ooczetn giną z głodu, jak 
dniówka. 

Chrabąszcz majowy : 
zgodni , a la rwa jego, 
— S lat. Moty le średnio 

8 tygodni 
Robotnica pszczoły żyj< 
czasie letniej, uciążl iwej i 
a Kdy zimuje, dożyć mi 
"odczas gdy kró lowa żyj ' 

Moskity i komary ży j 
c y . mucha 4, posikonik 7 
Miesięcy, świerszcz 1 roi 

Zuk! udawało sie t i 
znej hodowli 

lat 

Przyjadę 25 stycznia na moim koniu Tonn? 
„Pod osłoną nocy" zajadę na Cegielnianą Nr. 34 
gdzie zamieszkam. 

Przyjaciół przyjmować będę od godz. 822 np. d( 
. _ • r r -, nań w iiiinu^CK ZV1C 

godz. 10 wiecz. w sobotę i niedzielę od godz. 1-ej ppj * stawowe lylą ż r a n ' ś , i n i 

Zabawione znów wolnoś 
^ w pracowni przyro< 
('żdżownice i żabki zi 

SJI niż 10 lat, podczas, g 
g'c może 40 lat, podobni 

r a - Raki rzeczne żyją 
V ławki j 7 , a niektóre pol 
z y c mogą | 5 0 ) a t 

śl imak winniczek żyje 

T O M M I X . 
Trup dziecka z poderiniętem gardłem 

ukryty pod blachą w śmietniku. 

80 — 100 I 
j Ryby cieszą sie też dl 

t a « : minogi dożyć mogą 
T*czupaki i sumy. widzian 
"atoiniast pstrągi nasze i 
*dwie 6 — 8 lat. 

Naj łatwiej ustalić jest 

Lódż, 21 stycznia. Wczoraj po południu do­
zorca domu przy ulicy Kaliskiej 50 w Piotrkowie 
dokonał 

straszliwego odkrycia. 
Oto zajęty porządkowaniem podwórza znalazł w 
śmietniku zwłoki noworodka płci męskiej 

z poderżniętym gardłem. 
Trup zamordowanego dziecka przykryty byt ka­
wałkiem blachy. Dozorca nic zwlekając ani cfrwri 
zawiadomił policję, która wszczęła energiczne do­
chodzenie uwieńczone pomyślnym skutkiem. 

Sprawczynią zbrodni okazała się 
19-lctnla Zofia Chądzyńska 

służąca, zamieszkała u swej matki, dozorczymi <W 
mu przy ulicy Kaliskiej 55. 

Chądzyńska od paru miesięcy służyła o pe* 
nej rodztay kupieckiej. 

Wyrodną matkę aresztowano. Badana pr«*l 
policję przyznała się do zabójstwa dziecka, b"| 
wiem 

„przeszkadzało" jej 
w życiu. Chądzyńską osadzono w więzienni. 

Zimna kąpiel kupca. 
Nieudany zamach samobójczy. 

Lódż. 21. 1. — Dzisiaj rano do stawu Kopczyń­
skiego w Radogoszczu pod Łodzią rzucił się oko­
ło 30-4etni mężczyzna. Robotnicy zajęci rąbaniem 
lorJu rzucili się na ratunek desperata, którego też 
niebawem 

wyciągnięto. 
Do nieprzytomnego zawezwano karetkę miej­

skiego pogotowia ratunkowego z Łodzi, którego 

lekarz odwiózł nieznajomego do szpitala w Rad* 
gpszczu. Desperatem okazał się 34-letni 

Dawid Dawidowlcz, 
zamieszkały w Zgierzu przy ulicy Piłsudskiego 
Przyczyny tragicznego kroku zgierskiego kup* 
narazie nieustalone. Stan DawJdowicza bat&Ą 
ciężki 

Samobójstwo 18-letniej robotnicy. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 21 stycznia. Dzisiaj około godzi­
ny 9 rano dozorca domu przy ulicy Suwał 
skiej 3 ujrzał leż:\cą w bramie kobietę 

bez oznak życia. 
Przerażony dozorca zawezwał karet­

kę miejskiego pogotow ; a ratunkowego, 
którego lekarz stwierdzil i iż nieznajoma 
::truła s !ę esencją karbolową i odwiózł j.i, 
rep rzy tomna do szpitala przy ul icy Drew 
nowskiej. Stan jej jest 

beznadziejny. 
Denatka, jak wykaza ło dochodzenie 

policyjne okazała się 18-!etnia Olga Wen-
cke. zamieszkała przy ul icy Kruczej 19, 

Przyczyna tragicznego kroku dziew­
czyny nie ustalona. 

* * • 
Również dzisiaj rano w m i e s z k a j 

własnem przy ul icy Konstantynowski" 
nr. 77 targnęła się na życie 

żona szewca, 
39-lefinila Anna Kruszyńska. Kruszym" 
'lapila się kwasu karbolowego. Lekarz 
gotowie ratunkowego po udzieleniu 
mocy pozostawił ją na miejscu. 

ąRkadjusz awerczei 

Mowa pow 
(Groteska). 

Moja poprostu chorób! i' 
Sjfc ustawiteziniie narraża mi 

Niedawno, naprzykład 
Wftte pewien mój przyjacfc 

— Czyś ty l i terat? 
— Sądlzę, że tak. 
doskonale. Jedziemy 

^Vste posiedzenie kółka i 
— Kółka... czego? 
— Filatel istów. Czyżl 
wiedzSał, oo to,takiego 

, Istota obciążona mmiiej 
^ i t , szczerzeby wyznała 

— Djablii może wiedza. 
h Ja zaś z grymasem t i ra 
*uem: 
* — Cóż to egzaimiin, cz 
J?-v rzeczywiście uważasz 
£ baka. k tóry nawet nie 1 

— Fillateliści, na wszelk 
No. to jeszcze kwest j 

Biskai utar ła się nazwa 
' - w miejscowym djaiekc 

- Więc pojedzBemy? 2 
A co ja mam tem wy< 

- Jak to co? Powiftiii 
wc powitałną w imieniu 

^ k i e j . 
Ależ mój drogi, ja teg 
Potrafisz, potrafisz 

;esz przemawilał w jęz Dw a j pray.taciele, narodowości 
w średnim wieku, o nowost.BL 

i rnpatrywaniach, na dobrych itanowisitach. i a w * 
dyakr.tną maiomość z dwiema inteligentnej ' unhCZnOŚĆ mejSCOWa ja] 
ładneml i eleganckieml Paniami. Oferty *W JSku a n i W Zab. Wystąpię 
.Kultura 1928' do adm. . 



Nr.Jt Nr. n 

Długowieczni 
Granice 

Granice wieku, do jakich dożyć mo-
8ą zwierzęta i rośl iny są 

bardzo zmienne, 
a zależne są one nietylko od gatunku i 
zdrowia, ale także od warunków ze­
wnętrznych w jakich one żyją. 

Wiek zwierząt i roślin nie jest bynaj­mniej proporcjonalny do ich wielkości. 
O ile proporcja ta jest jako tako zacho­
waną u ssaków i roślin, to o ptakach te-
W powiedzieć nic można. I tak : jaskół­
ka żyje tak samo długo jak bocian, a czte­
ry razy dłużej od kosa; papuga nawet 
«k mała jak wróbel , żyje tak długo jak 

skalny orzeł. 
Stwierdzenie granicy w ieku u zwie-

„ Ł O D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dnia 21 stycznia 1928 rokit . Str. 3 

towarzysze c z ł o w i e k a . 

stworzeń żyjących. 

ny t. zw. tauUninków 
iszlo do rozłamu 
skrzydło z prezydentem SW 
agnie zmiany konstytucji Hte*i 
wanla ludności, natomiast rad? 
lutlnlnków z Waldemarasem 1 6 

le na dyktaturze PlechawicW 
zmiana kostytucH została pr** 

crełn prezydenta I liwy. 

ANIE. 
biegł wybuchowi 

cznia. — Państwowy kontro!* 
tal 
ozony z urzędu, 

surowo usunięcie ze stano*! 
CISU. 
; 2 B la . _ w rządowej partji W j^t, jest rzeczą bardzo trudną, a u nie­

których nawet nie zbadaną dotychczas. 
Najkrócej żyją najmniejsze pod słoń­

cem rośliny, t. j . bakterje — z wy ją tk iem 
tyfusowych, które 

zaliczono do zwierząt. 
to Zycie ich policzyć można na minuty. 
Niektóre owady I Ćmy, wylatu ją z po-
czwarki z zupełnie zarośniętym py-
^Czklem, to też żyć mogą najwyżej 

kilkanaście godzin, 
Poczerń giną z głodu, jak np. jętka jedno­
dniówka. 
. Chrabąszcz majowy żyje najwyżej 6 
tygodni, a la rwa jego, — pędrak — 3 
*~ 5 lat. Motyle średnio żyją 
h 8 tygodni. 
Robotnica pszczoły żyje przeciętnie, w 
czasie letniej, uciążl iwej pracy fi tygodni, 
• Kdy zimuje, dożyć może 10 miesięcy, 

M a s K d y k r o I o v v a żyJ c d o 5 , a t -
Moskity i komary żyją 3 — 6 miesię­

cy- uiucha 4, posikonik 7, a szarańcza 9 
^'esięcy, świerszcz 1 rok, a pająki do 2 
g j ; Zuki udawało się t rzymać w sztu-
C 2 " e j hodowli 

W&L 5 l a ł -
gwżbawłone znów wolności mrówk i , prze 
' y ł y w pracowni przyrodniczej 15 lat. 

Dżdżownice i żabki zielone żyją w ię -
Sei "iż 10 lat, podczas, gdy ropucha do-
) ' t może 40 lat, podobnie jak salaman-
^.r,a- Raki rzeczne żyją średnio 20 lat. 
Pijawki 27, a niektóre pol ipy morskie do-
W mogą i 50 l a t . . . . . 
> î  niak winniczek żyje 14 lat, to jest o 
f lata dłużej od żmii , śl imaki zaś rzeczne 

stawowe żyją-
80 — 100 lat. 

. Ryby cieszą się też długowiecznością 
tak: minogi dożyć mogą 60 lat. a karpie, 

szczupaki i sumy. widziano już 100 letnie 
ptomiast pstrągi nasze i łososie żyją za-
'tdwie 6 — 8 lat. 

Naj łatwiej ustalić jest granicę wieku 

zwierząt domowych. Baran żyje średnio 
10 — 14 lat, ale spotykano już 20-letnie 
okazy ; w ie lk i , skalny baran turkiestań-
ski dożyć może 80 lat, a rogi jego 

ważą do 60 kg. 
Kot żyje średnio 13 lat, a żyjąc w wygo­
dzie dożyć może 22. 

puszczyk 100, 
a pewien łabędź dożył 102 lat. Z ptaków 
najdłużej żyją k ruk i , papugi, or ły , sępy. 
bo do 100 — 180 lat. 

Poczc iwy osiołek żyje 106 lat, a żółw 
żyje średnio 150 — 200 lat. Słoń dożyć 
może 250 lat, 

Sprawy zagraniczne. 

ta bandy 
lości. 
sklego oraz komendanta poa**j 
i w Hruszowicach, Koclelnego-
vy przebywał przez lat kilka | 
osługując się sfałszowana ksi*] 

i 

koniu Tonn? 
elnianą Nr. 34 

1 godz. 822 pp. de 
od godz. 1-ej pp 

M I X . 

Pan I: — Słyszałem, że syn pana dostał sie. do ministerstwa. 
Pan I I : — A tak ! Załatwia już nawet sprawy zagraniczne. 

Wczora j dali m u dwa listy: jeden do Paryża, drug i 
do Londynu i Kazali rzucić do skrzynk i . 

i gardłem 
niku. 
brodn i okazała się 
ula Zofia Chądzyńska 
i la n swej matki, dozorca ymi d*j 
liskiej 55. 
I paru miesięcy słożyła o pe*| 
iriej. 
tę aresztowano. Badana pr«*1 
się do zabójstwa dziecka, !>°J 

rzeszkadzało" jej 
ńslką osadzono w więzieniu. 

Kura żyje 14 lat, kogut zaś 15 — 20 lat, 
ale zato gęś I kaczka dożyć mogą 100 la t ; 
średnio żyją po 50 lat. Koza żyje tak d łu ­
go jak szczygieł i kuropatwa, to jest 15 
la t ; s łowik i skowronek 18 lat, gołąb do­
m o w y średnio 20 lat, 'skalny zaś 30. Czy­
żyk, wróbe l i kanarek dożywają do 24 lat. 
Krowa, w ó ł i świnia żyją po 25 lat, koń 
27, a pies i w i l k 28 lat. 

L e w żyje 35 la t ; jeleń, niedźwiedź, 
wielbłąd, orangutang żyją po 40 lat. Ja­
skółka żyje 40 iat, a mewa srebrna 44 lat. 
podobnie jak bocian, czapla 60, 

k rokody l do 300 lat, 
a w ie lo ryb podobno aż do 500 lat. 

Bluszcz żyje 200 la t ; ale najdłużej ze 
wszystk ich istot ziemskich żyją drzewa. 

Przed trzema la ty ścięto u nas w Kar­
patach pod Babią Górą jodłę białą, o śred 
nicy 1.70 m., a k tóre j w iek oceniono na 
300 lat, a modrzew, klon, pomarańcza do­
żyć mogą 650 lat w ieku, lipa zaś dwa ra­
zy ty le, bo ponad 1.200 lat. Kasztan ja­
dalny, orzech i cyprys w łosk i , dąb i drze­
w o ol iwne dożywają ponad 

2000 lat. 

cedr 3, cyprys błotny 3. a baobab i drze­
w o smocze grubo ponad 6.000 lat żyć 
mogą. 

Najsędziwszego wieku z drzew na­
szych dożyć może niezmiernie wolno ros 
nący i twa rdy cis. W Angl j i jak obliczo­
no, rosną cisy już 

0d 3.000 lat. 
Niezaprzeczalnie najstarszem drzewem, 
jest znana, rosnąca w górach Sierra Ne-
vada, w Hiszpanji sekwoja. W szyi ko­
rzeniowej, jest naturalny tunel, przez 
k tó ry , obok siebie ustawionych trzech 
jeźdźców przejechać może. Jak stwier­
dzili amerykańscy botanicy, drzewo to 

l iczy 8.000 lat. 
O lb rzym ten leśny więc l iczy ł 2.000 lat. 
gdy pobudowano piramidy, które zwyk ło 
się uważać za coś niezmiernie starożyt­
nego. 

Gdzie podziała sr 
złota szczęka trupa? 
Skandal w krematorium. 

Duże poruszenie wywo ła ła w Berl inie 
afera, jaka miała miejsce w krematorium 
we Wi lmersdorf is . K i lku z pośród urzęd­
ników krematOTjum obwinia się o 

obrabowanie zwłok . 
Ostatnio przywieziono do wymienio-

nego kremator ium zw łok i niejakiego W in 
kiera, posiadającego złotbe szczęki i inne 
wartościowe przedmioty, które zaginęły. 
Sprawą zajęła sie poilcja kryminalna. — 
i lofychczas podsjrzaniie' padło na 5 osób. 
z pośród k tórych dwoje przebywa w wię­
żen iu śledczem. Kto jest sprawcą kra­
dzieży, dotychczas nie udało się stwier­
dzić. Sprawa wzięła obecnie 

obrót sensacyjny, 

gdyż jeden z podejrzanych, k tó ry się zna.i 
duje jednak na wolnej stopie, popełni! sa­
mobójstwo W poniedziałek rano znale­
ziono powieszonego na dtraewliie p rzy Det-
molderstr. 48-leimieg*) ocPźwnternego kre­
matorjum G. Zeptera. — Zawdfkłał się on 
przy zeznaniach, w iny jednak nie było 
można mu udowodnić. Zeplter zalicza się 
do tych z pośród urzędników kremator­
ium k tó rzy mają każdego czasu dostęp 
do sali, gdz ;e przechowuje się zw łok i aż 
do chwi l i spalenia. Sensacyjne by ło zezna 
uic jednego z aresztowanych, k tó ry ze-
z:?ał, iż za nakazem kierownika krema­
tor ium stale zdejmował ze zwłok 

przedmioty wartościowe i złote. 
Temu przeczy stanowczo i energicz­

nie k ierownik. Gdzie podziała się złota 
szczęka Wink lera, niewiadomo. 

i«y . 
•znajomego do srpdtala w Rad^ 
em okazał się 34-1 etnJ 
wid Dawidowlcz, 
:ierzu przy ulicy Piłsudskiego 
jnego kroku zgierskiego kul*' 
no. Stan Dawldowicza bard*! 

aRkadjusz AWERCZENKO. 

Mowa powitalna. 
(Groteska). 

Moja poprostu chorobl iwa miłość w ł a -
^ a ustawicznie naraża mię na przykroś­
ci. 

Niedawno, naprzykład, zachodzi do 
"We pewien mój przyjaciel i py ta : 

— Czyś ty l i terat? 
— Sądzę, że tak. 
doskonale. Jedziemy razem na uro-

^yste posiedzenia kółka fi latelistów. 
• — Kółka... czego? 

—- Fi latel istów. Czyżbyś naprawdę 
^ wiedział, oo totaki lego? 

Istota obciążona mniej wybujałą am-
'CJa, szczerzeby wyznała. 

— Djablii może wiedzą, ale nie j a ! 
. Ja zaś z grymasem urazy, ponuro bąk 
*tfem: 

>botnicy. 
wego. 

* * • 
Izssiaj rano w m^cszkanl 

ul icy Konstantynowsk i ! 
się na życ i t 

jona szewca, 
Kruszyńska. KruszyiisK 

su karbolowego. Lekarz P| 
kowego po udzieleniu 

ją na miejscu. 

maga zwyk ła przyzwoitość. Zresztą, już 
się stało — obiecałem cię sprowadzić. — 
Machniesz ki lka frazesów o zadaniach f i ­
latelistyk!, o widokach jej rozwoju — i 
kropka. A teraz nie brać czasu i ubieraj 
się. 

Raczej wo la łbym śmierć ponieść, niż 
się przyznać, że „ f i late l is ta" jest dla mnie 
czemś równie nieznanem, jak gramatyka 
sanskrycka A ja na złość nic mam pod 
ręką encyklopedji. ' 

— Chwi leczkę! — nerwowo wołam. 
Muszę jeszcze załatwić pewną sprawę 
przez telefon. Zaraz wrócę. ' 

Zb ; egłem na dół do telefonu 
— Hal'.o! 137-12. Szacunek, panie Wa­

sylu, szacunek. Chciałem się spytać ko­
chanego pana, jaki jest jego sąd o filate­

listach? 
— Mój sąd? Szczerze pow iem: uwa-

żarn ich za pomyleńców. Rodzaj cichego 1 1 „ 

— MÓJ kochany — mówię — może to 
ty byś tak za mnie tych kitka s łów po­
wiedział.. Widzisz, ja bak mało się znam 
na t y m interesie... 

— Oszalałeś? Tyś przecie l i terat, a nie 
ja. Pozatem publiczność po rosyjsku n!'e 
umie. Rzekniesz byle cc, aby ty l ko był 
gest, reprezentacja. 

Teraz dopiero oceniłem szczęsną dolę 
skazanych na śmierć. 

Kiedy weszliśmy na salę, publiczność 
powita ła nas gromkiem! oklaskami. 

Skłoniwszy się niezgrabnie siadam. 
— Wstań natychmiast --- fuknął na 

mnie przyjaciel. — Czy nie słyszysz, że 
właśnie oczekują tu twoje j p rzemowy? 
Przewodniczący udztiela ci głosu. 

Posłuszny rozkazowi .wstaję ?. w du­
chu wykonawszy znak krzyża, skaczę w 

£ — Cóż to egzamfin, czy co takiego? 
Jy rzeczywiście uważasz mię za takie-

haka. k tóry nawet nie wie, co to filo-
iJtciV 

•— Filateliści, na wszelk i wypadek, 
jk — No. to jeszcze kwest ja. Na wybrze-
1^ Biskai utarła się nazwa: f i lokraci . N : -

w miejscowym djalekoie. 
— Więc pojedziemy? Zgoda? 
~- A co ja mam tam wyczyn ić? 

A -*- Jak to co? Powinieneś wygłosić 
1 «^wę powitalną w imieniu l i teratury ro -

'iskiei. 
— Ależ mój drogi, ja tego nie potraf ię! 

ie le , nerodowości n i c ' " i c ^ A -— Potrafisz, potrafisz z pewnością. 

1 ^ W « ^ * J t ~ ^ t i * Z p r ^ m a w D a f w i f z y k n rosyjskim 
,OŚĆ z dwiema ' inteiigentoeC^bLczność miejscowa jak wiesz po ro -
ckiemt Paniami. Oferty • ' '"psku ani w ząb. Wystąpienia twego w y 

adm. 

bzika. 
— Czyż możl iwe? A względem... bez­

pieczeństwa jak się rzecz p rzeds taw ia ' 
— Hmm... Jakby tu panii powiedzieć. 

Synalek mój KteraWc zwar iował . Sypia, 
uważa pan, z albumem. A może pan ma 
też ten zamiar. T o kup pan sobie album 
i rżnij na całego. 

— Ajajaij! Ja? Boże b roń ! Podobno są 
rawet takie towarzystwa. . . kółka fi late­
l istów. 

— Są, a jakże Ale ja bym to tałałaj­
s two panie pałkami porozpędzal! 

— Aooj ! A możeby tak policji dać 
znać? 

Tak wyg ląda ły owoce dyskretnie prze 
prowadzonego wyw iadu . Nadal cieńmy 
byłem, jak tabaka w rogu. Wróc iwszy 
na górę, zastałem już przyjaciela przygo­
towanego do wyjśc ia. 

— Szanowni tubylcy... szanowni pań­
s two ! W imienin Ifflteratury rosyjskiej w i ­
tam was. (Objawy cichego zapału. Okrzy 
k i : „ b r a w o ! b rawo ! " ) . Nie moja to spra­
wa, nie moje to zdanie szerzej rozwodzić 
się o fi latelistach wogóle chociaż mają 
oni mój głęboki szacunek jako nosiciele 
i wyznawcy ideałów... ogólne „ b r a w o " , 
tudzież wyraźna pochwała ze strony me­
go przyjaciela). Bo cóż to jest f i latel isty­
ka, filaiteHzm wogóle? Jest to zajęcie nie 
gorsze od innych ii ja, osobiśc ;e, wolę fi la­
telistę, niż naprzykład pasera lub sprze­
dawcę kokainy. Ars longa, v * a brevis, 
panowie! (głośne brawa i niechętny szept 
mego druha: „ co pleciesz"). 

Ale ja, nabrawszy już fe rworu , dalej 
oiagnę orację: 

— Mówiono m i że fi iateliści rżną a l ­
bumy : to na całego. Czemu me powierzą 

lej czynnośdi rzeźniom, nie moja to rzecz, 
a i policja nie ma tu noc do gadania. W o ­
góle na filatelizm zapatrywać sie nałeży, 
ja/ko na rodzaj cichego bzika. tNa sali go­
rące oklaski, gdy przyjaciel mój blteki jest 
zemdlenia). Aha, szanowni państwo'. — 
Rżnijcie swoje albumy, posiekajcie je na 
kot lety, usmażcie na sadełku, ale mnie do 
czorta, dajcite nareszcie święty spokój. 
Skończyłem. 

Na sali szalał entuzjazm. Uj rzawszy 
swego przyjaciela, k tó ry po przez klasz­
czący namiętnie t łum przeciskał się ku 
mnie z całkiem widać niedwuznaczneml 
zamiarami, chwyc i łem kapelusz P o k r y ­
cie i sunę ku drzwiom 

Sprawca mej hańby dogoni! mię do­
piero na ul icy. 

— Słuchaj, czyś t y oszalał, id jo iw??' 
— Czemu tak ponuro przemawiasz., ,0 

druże w i e r n y ? — śmieję się wesjJiJo.; 4~ 
Zamiast raczyć mię perorami powiedział 
byś lepiej, czem się tnidnta ci, jakże :ch 
tam, aha, filateliści1. 

— Jakto? Nic wiesz, bydlaku? Zbie­
rają mark i . 

— O la l a ' Też zajęcie. Przecież mar­
ki już wycofane z obiegu, jako umarła 
waluta. 

— Co za ba łwan ! Co za ba łwan ' Ja 
mówię o markach pocztowych, rozu­
miesz ? Znaczki pocztowe! 

Aha ' T o takie bu t y l 
Z resz tąJ3 i je się w piersi skruszon?. 

Gdybym nawet przedtem wiedzśał to, cze 
go się teraz o filatelistach dowiedziałem, 
to mimo wszystko mowa moja wygląda­
łaby tak samo. Żadnych poprawek, żad­
nych zmian! 



Str. 4 Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 21 stycznia 1928 roku . 

„Babciu, ja nie chcę być królem!" P O D A R U N E K O D R O P U C H Y . ] 
Talizman szczęścia niemieckich cesarzy. Michał dość ma swej roli. 

Przyjac ió łka kró lowej w d o w y Marj i 
hr. Olga Doina w prasie angielskiej za­
mieściła nader interesująca koresponden­
cję o najmłodszym kró lu doby współczes­
nej, Michalel . k tó ry jest dzisiaj 

władzca Rumunji. 
Hr . Doina by ła na dworze rumuńskim 

w dniu śmierci króla Ferdynenda. Sie­
działa w dziecinnym pokoju młodego M i ­
chała i opowiadała mu różne opowieści z 
życia ludu rumuńskiego, gdy nagle w e ­
szła do pokoju zapłakana kró lowa Marja 
usiadła spokojnie na fotelu, wz ię ła swe­
go wnuka na kolana i powiedziała mu 
szeptem: 

— Dziecinko! T y będziesz od dziś 
królem Rumunj i ! 

Chłopiec nie pojął narazie, co chce po­
wiedzieć przez to jego babcia, widząc 
jednak smutek na jej twa rzy , zapytał sie: 

Babciu dlaczego jesteś taka smutna? 
Kró lowa Marja opowiedziała wnuko­

w i swemu, iż oto przed godziną zakoń­
czy ł życie 

dziadek iego, 
król Rumunji Ferdynand. 

Przysz ły władca Rumunji nic pojął 
wag i oświadczenia swej babki, zamyśli ł 
się przez chwilę i nagle rzekł ze łzami w 
oczach: 

— Babciu ja nic chce być kró lem! 
— O tak ! moje kochanie, t y będziesz 

k ró lem! — rzekła kró lowa Marja. 
Zobaczysz, dziecko. Ile radości sprawi ci 
to, że będziesz królem. Patrz, mamusia 
twoja przyszła. . 

Istotnie do pokoju weszła księżna He­
lena. Na twa rzy jej malował się smutek 
była bladą, oczy 

miała wpadnięte. 
— Mamuniu. mamuniu! — woła ł chło­

piec, rzucając się ku matce. 
Księżna Helena objęła syna swego ! w 

milczeniu długo całowała. 
— Mamuniu! — krzyczał chłopiec, — 

Babcia mów i mi, iż ja będę królem. 
- Tak złotko, bodziesz n im! — ks. Hc 

lena uśmiechnęła się, głaszcząc złociste 
w łosy swego jedynaka. 

— Jeżeli już mam być królem, chcę 
bawić się. k iedy chcę i do późna w no­
c y ! — oświadczył stanowczo z powaga 
na twa rzy Michał. 

— Co do tego, to nomówimy jeszcze! 
— odparła matka. — Teraz idż do Anny. 
która czaka na ciebie. 

To mówiąc, ks. Helena pocałował?, 
serdecznie chłopca, 

k tóry , jak to często b y w a u dzieci, nie 
nomnąc, iż dziadek umarł, z głośnym 
śmiechem wybiesrł z pokoju w sposób 
zgoła niekrólewski. 

W pół godziny później, spacerując ze 
swą boną. Anną, no ogrodzie, nieopo­
dal pałacu zauważył starego stangreta ze 
stajni królewskiej , z k tó rym zazwyczaj 
bawi ł się. T y m razem stangret nie pod­
szedł ku niemu tak bezpretensjonalnie, 
jak to czyni ł dotychczas, ale nisko skło­
ni ł się. oświadczając: 

— Kró l Rumunji niechaj będzie 
pozdrowiony! 

To oświadczenie, niepojęte i tak nie­
zwyk łe dla cho'opca, wyda ło mu sie rze­
czą wprost szkaradna, to też począł pła-

Butelka, wyłowiona po 
20-tu latach. 

W 1907 roku dentysta angielski J. A. 
Thompson z Dundalk udając s&e na wy­
cieczkę okrętową na morze Śródziemne 
w pobliżu wybrzeży Hiszpanji WTZuciił do 
wody butelko 

szczelnie zapieczętowaną, 
której tirrp?śeił kartkę z oświadczeniem 

xc znalazcy butelki, k tó ry odeśle mu kar t 
Uii, obowiązuje się uskutecznić bezpłatnie 
wszelkie zabiegi dentystyczne. 

W tych dniach, a więc po up ływie lat 
Jwudzicstu mieszkaniec K i r k Michael. 
i a wyspie Man, Georga Chrilstian, znalazł 
!'a wybrzeżu wyspy ową butelkę, okry tą 
muszlami i wodorostami, a odesławszy 
znajdująca się w nftej kartkę dr. Thomp­
sonowi, o t rzymał od nitego odpowiedź, że 
dentysta gotów jest 

spełnić obietnicę 
i oczekuic w i zy t y znalazcy. Christ ian u-
c :eszyf się, gdyż jest nslemal bezzębny i 
Łowe szczęki bardzo mu sie przydadzą. 

kać serdecznie łzami, po chwi l i zaś szep­
nął z pewną dozą oburzenia: 

— Nie chcę więcej być k ró lem! Dość 
mam tego! 

Stary stangret, widząc zmartwienie 
na t w a r z y chłopca, zbl iży ł się doń i ją ł 
przekonywać go, iż wyp rowadz i nieba­
wem kucyka i będzie bawić się z nim. 

Młody kró l Michał pamięta, iż jest 
królem, lubi o tein rozmawiać ze swą ma­
mą, boną, ale całkowic ie zapomina o tem, 
gdy bawi się ze s w y m ma łym konikiem. 

W książce pi. Wi l l i c rs - Pachingeria o 
amuletach } tal izmanach która została os­
tatnio wydana w Monachium, znajduje 
się k i lka c iekawych szczegółów dotyczą­
cych 

Pierścienia Szczęścia 
Hohenzollernów. 

Z pierścieniem t y m związana jest le­
genda, że od jego posiadania zależy po­
tęga i rozkwiit rodu Hohenzollernów. —| 
Klejnot ten. w postaci czarnego kamienia 
w złocie, zdobył podobno Kurfurst Jo-

Krateczki sądowe. 

Bój koło wiejskiej zagrody. 
Zbrodniczy temperament młodej dziewczyny. 

Zazwyczaj w krateczkach sądowych 
umieszczam sprawy, w k tórych w y r o k i 
nie są wyższe od miesiąca a niekiedy 
trzech miesięcy więzienia. Dziś jednak­
że „puszczam" sprawę nieco cięższą, po­
nieważ główni jej bohaterowie skazani 
zostali na zamknięcie w więzieniu na prze 
ciąg lat dwóch. Rozumie się, iż sprawa 
odbyła się nic w sądzie pokoju, lecz w 
okręgowym. Przedstawia się zaś, jak 
następuje. 

W nocy, dnia 25 października 1927 ro­
ku robotnicy kanalizacyjni znaleźli kolo 
wsi Retkinia leżących w kałuży k r w i 
dwóch mężczyzn. Przerazi l i się zrazu, 
mniemając, iż natknęli się na t rupy za­
mordowanych. W te pędy pobiegli na 
policję donosząc o swem ponurem odkry ­
ciu. Policja wezwała Pogotowie Ratun­
kowe, które natychmiast pomknęło na 
pustkowie zamiejskie. Lekarz stwierdzi ł 
iż znalezieni w kałuży k r w i ludzie są 
siężko ranni i żyć będą. poczem prze­
wióz ł Ich do szpitala. Jeden miał g łowę 
mocno pokaleczoną siekierą, drugi zaś rę­
ce pogruchotane. Ustalone zostało przez 
nolicję. żc rannymi są niejacy Leon Gra-
kowski i Józef Wi lanowsk i , robotnicy. 

DO BOJU! . . . 
Po przewiezieniu do szpitala odzy­

skali przytomność i zeznali co następuje: 
Obydwa j mocno „pod gazem", wracal i 

wraz z dwoma jeszcze kolegami Koby­
łeckim i Wiśn iewsk im do domu. Gdy 
znaleźli się obok zagrody rodziny Kuli-
szów dzieci poszczuły ich psem. przeciw­
ko czemu obydwaj nader energicznie za­
protestowal i . Wówczas z zagrody wy­
skoczył Stefan Kulisz i doszło do bójki 
w k tóre j t rakcie Kobyłecki i Wiśn iewski 
zrej terowal i sromotnie. 

W sukurs Stefanowi Kuleszowi pośpie­
szył po chwi l i Kulisz Antoni, k tó r y z kolei 
wezwa ł do pomocy swych jeszcze do­
mowników. T oto na placu boju, zjawiło 
się jeszcze dziewięć osób, na których 
czele znajdowali się niejaki Grudziński i 
Leckadja Kuleszówna , dwudziestoletnia, 
nełna n iezwykłego temperamentu osób­
ka. Cała gromada ruszyła do boju u-
zbtojona w tępe i ostre narzędzia. 

Aczkolwiek nietrzeźwi i osamotnieni 
Wi lanowsk i i Grabowski postanowil i bro­
nić się zajadle, musieli jednak skapitulo­
wać wobec przewagi liczebnej groźnych 
przec iwników. Po chwi l i legli na ziemi, 
pobici i Dokaleczeni okrutnie, pławiąc sic 
we k r w i własnej obficie spływającej z 
ran. 

M I Ł A OSÓBKA. 
Nad leżącemi na ziemi nastwiono się 

wprost, bestjalsko. Leokadja Kuleszów­
na zaś podburzała swych k rewn iaków by 
dobil i leżących. Przyjemna osoba, nie­
prawdaż? 

Całe szczęście, że nikt jej nie usłuchał. 
Ród Kul iszów zadowol iwszy się pogru­
chotaniem kości przec iwników, cofnął się 

do zagrody, pozostawiając ich na łasce 
losu. 

W wyn iku wdrożonego śledztwa Ku-
leszowie oraz krewniacy ich Grudziński, 
Banasiak i inni z polecenia prokuratora 
na powiat zostali aresztowani, jako oskar 
żeni o zadanie ciężkich uszkodzeń ciała 
Grabowskiemu i Wi lanowskiemu. Po 
przesłuchaniu wstępnem wszystk ich o-
skarżonych z wy ją tk iem Stefana Kulisza 
i Grudzińskiego zwolniono do dnia roz­
p rawy sądowej. 

Grabowski i Wi lanowsk i długi czas 
spędzili w szpitalu, zanim zdołali się ja­
ko tako wykurować . Najprawdopodob­
niej zachowają jakieś defekty na wieczne 
czasy będące skutkiem okrutnego pobi­
cia w noc tragiczną. 

W Y R O K . 
W dniu onegdajszym sprawa znalazła 

się na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Łodzi . Rozpat rywał ją p. sędzia Arnold. 
Oskarżał prokurator Mandeckl. 

Na ławie oskarżonych zasiadło U osób 
ze Stefanem, Antonim i Leokadja Kule­
szami oraz Grudzińskim i Banasiakiem na 
czele. Przewód sądowy w zupełności 
ustali ł winę oskarżonych. Po przemo­
w ie prokuratora, k tó ry domagał się bar­
dzo surowego wymia ru ka ry sąd wyda ł 
wy rok , którego mocą Stefan Kulisz i Gru­
dziński skazani zostali na dwa lata wię­
zienia każdy, Leokadia Kul iszówna za 
podniecanie do zabicia dwóch nieszczę­
ś l iwców skazana została na jeden rok 
więzienia, Aleksandra Banasiaka zaś na 
pół roku więzienia. Pozostali oskarżeni 
zostali uniewinnieni dla braku dowodów. 
Leokadjc Kuleszównę. k tóra odpowiadała 
z wolnej stopy natychmiast aresztowano 
nomimo gorących protestów z jej strony. 
Tak więc ród Kuleszów poniósł zasłużo­
ną karę za ciężką k rzywdę zadaną Gra­
bowskiemu i Wi lanowskiemu, chociaż m y 
śleli, żc im to na sucho ujdzie. Tak, ko­
chani państwo: jeszcze jest w Polsce 
sprawiedl iwość. Nie wolno bezkarnie bić 
bezbronnych ludzi, przyprawiając ich o 
kalectwo. 

Sa-wicz. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! 7— D ^ i ś ! 
Czołowe arcydzieło f i lmowe p. t-

Na małe* stacyjce 
(Rozpaci niezrozumianej duszy kobieca)) 

Potężny dramat erotyczny. W ro l i 
głównej słynna artystka M a ł y D e l -

s c h a f t . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie^ na 

wszystkie seansy. zas w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.J5 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
ty soboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. I m. 90 gr. Hm. 50 gr. 111 m. gr.3rj 

k u m Cicero w okoFcznośotach ta$S[B 
czych, k tó rym pierścień zawdzięcza;! 
go tak wysoko cenilono. Żona Kurff l j f 
miała go bowiem, \\ cJ ług podania, 0 * B 
mać od ropuchy w czasie, gdy miała *jl 
dać na świat pierwszego syna. Prz e ^ 
wiednia brzmiała, że pierścień miał • ! 
służyć pierworodnemu w rodzie jako 

zapewnienie szczęścia 
i powodzenia. Pierścień przechowyww 
w zapieczętowanej puszce w skat ben 
ronnym. Wie lu Hohenzollernów po »jj 
pieniu na tron zaglądało do tetj paczkii lj 
spojrzeć na cudowny pierścień. 

Kró l F ryde ryk I nap'tóal na kawaffl 
papieru przy pierścieniu następujące m 
w a : 

— Mó j świętej pamięci ojetfec wrętf j 
mi na łożu śmfertśelnem ten piersw| 
przypominając, że dokąd pierścień tetM 
trzyma się w £ysiadaniiu Domu Brand*! 
burskiego, tak długo sprowadzi nań S ł 

wzrost potęgi. 
F ryde ryk Wie lk i również kar/ał sojł 

paczkę o tworzyć lecz równocześnie 1A 
w a ż y ł : 

— Nic wierzę wprawdzie całk ienl j 
takile historje, lecz pierścień może stal 
dalej pozostać w przechowaniu. 

Ludw ik Schneider zebrał w roku $ 
wszelkie materiały, dotyczące pierścro 
I przedłożył je 12 listopada krófcwii 3 
hełmowi I. k tó ry miul na tn powkd i f i * 

— Wszystko, co pan tu spfcaJ, łjj 
słuszne. Pierścień I te papiiiery przedka 
dać się będzje każdemu 

nowemu k ró low i . 
Nakazałem już, by mieć nada'! czu l 

pieczę nad tem. 
Ber l iński badacz starożytności fĄ 

Friedcl omńwi.1 całą tę sprawę w BńV 
denburgji i zakończył sceptCycznym w i 
k iem: 

— Można oczywiście wątpić, c z y j 
pierścień talizman znajduje siię z d a t f ł 
daiwna w posdadanSu rodlzfflnty HohenzóJ 
nów i czy wogóle pochodta! z ś redn ib^ i 
cza, jako też czy wiogote znajduje się I 
szcze w skarbcu koronnym. 

W czasie wo jny śwtetowej p i e r ś ^ 
w sposób zagadkowy znikt ze ska<rl>jn 
zginął bez śladu. 

IN 
Ostatni akt tragedii, która 

Wstrząsnęła miastem I krajem 
* dobiegła kori< 

Siid z trudem musiał sU prz 
Sromadz.iny zarówno przez v 
' obronę materiał dowodowy 
* kortca wydać zgodnie ze sw 
wiedllwy wyrok. 

Prawo jest twarde I bezwz 
f*»tyl musi ponieść konsekwe 
Ale te dwa wyroki śmierci, z 
*°stat wykonany, sa znaczącer 
Wwiedzlalnych i\ zdrowie f 
dzli>lnlcy. z której pochodzili c 

[{atuty to bolączka 
lam gnieździ się nędza, brui 

"V. tam wyrastają te egzystenc 
zabicie cziowl 

'**t igraszka. Tam panuje ta sta 
r'> która zatruwa dusze dzieci 
u,l«^v. a dorosłych nic wy pusz 
""łch straszliweml wyziewam 
* legną się 

potworne plan 
rabunk6w, zabójstw, zemst kn 
?,!|dzieisklch, które wypaczają 
Rodzone pojęcia zła 1 dobra I 
R" moralność, której jedynym 

uniknięcie odpowie* 
Ten bastjon zbrodni i wysti 

n l<* wiecznie. Trzeba doń pr 
otrzeć go z powisrzchnl mias 
skonać przedewszystkiem 
w , e i właśnie dzielnicy szerei 
) M l , c- słoneczne mieszkania 
'nvsli Stowarzyszenia oświatę 
P o*lnny pokryć tę dzielnicę 
l l" *adne ukryte knowania nic 
J'r*t<l okiem uzbrojonem w mil 
'''»JHWo<<.\ A wówczas zniknie 
•szego ntijista ta zmora, której 1 
*•* tacy Rydzewscy i Walaszc 

• • • 
L i

p o wznowieniu obrad proku 
i. wygł o s | | mowę, lako rzeczi 
"'cznego. (Początek podaliśmy 
"•""erze). 

M O W A PROKURA 
Prokurator 

sierdzą, że 
He 

powraca dó roz 

/ komu tu wierzyć l( 

Apetyt sędziwej 
żarłoka. 

Najstarszym obecnie mieszkańcem A \ 
glj i ma być niejaki M . W . Walker z tffl »„ 
sta Notingham, k tó ry w tych dniach W^!**** 0 M c ' , k o w , c l e 

ehodztf I względu na sprzeczne zezna 
106-tą rocznice urodzin. 

Oczywiście, odwffledzfilii starca przy i 
sposobności l iczni rcporlDorzy, pragną* , 
zbadać tajemnicę jego długowieczności; KRZEWIŃSKI 

Na zapytania stawiane mu w t y m M 
runku, Walker odpowiedział : 

— Jadłem zawsze dużo, pracował*! 
ciężko i oddawałem sfilę spo r tow i 

I dzisiaj jeszcze mimo w y j ą t k o w e ! 
wieku oraz tego, że pracować już nie W 
trzebuje a sportom oddawać sie m'e tf\ 
że. starzec powiada 

apetyt nielada. 
Codziennie o godz. 6 zrana wyPl 

dwie f i l iżanki herbaty, sporządzonej 1 
soosób angielski, t. j . czarnej, jak sm<n 
O godz. 9-ej przynoszą mu fAżarkę rfl! 
Ua; o godz. 11 zjada porządną porcję clj 

BflŁET* 
1^0 WIEŚĆ 

l!a z masłem i serem, popijając ją piw 
o godz. 13 lunch jego składa się z mlĄ 
wa jarzyn oraz puddingu na mleku ; o 
16-ej wyp i ja znów dwie fMżawki herbaT 
•'edząc przytem chleb z masłem i citaSl 
za któremi przepada, szczególrńej gdy 

z konfiturami. 
Wreszcie o godz. 21 kończy swój dz*| 

spożyciem porcjS pasztetu wieprzowegl 
Jakże zabawnie wyglądają wobec {] 

go szablonowe przepisy dietetyczne 
giiemistów. mające służyć szystkim 7^ 

nakowo ' 
Jakby na urągowisko, dzienniki tff 

deńskie donoszą jednocześnie z w i a d o ^ 
śoia powyższą pism londyńskich o ś m H 
ci w Miirszuschlag 

zagorzałej jaroszki, 
."5-letniej nauczycielki, AdeM Britzeł. kU'1 
odżywiała się wyłącznie owocami i so»I 
mi owocowemi . — Obdukcja w 
śmierć z osłabienia serca wskutek 

IV. 
u — Cóżeś ty, mała, z b! 
K i djabeł? Zatrzymał L 
Wy wcześnie zjawi ła się 

— A bo co? — spytała 
• A bo co? A bo co? 
^ Woźny. — A toć przecie 

rf Widząc jednak, że mai 
if n a » ul i tował się nad nii 
^ na górę. 
1 Pobiegła wnet po znan 
' r 2e szerokich schodach 
Jj^j, numer dwa, ale zasti 
r|e jeszcze zamkniętą, 
^de drzwiami i cierpliwie 
.. Bądź co bądź, by ło t 
• t o o . 

Szumiały ka lo ry fery ; od 
winda zjeżdżała na dó 

czerpania organizmu. 

v e r>ojetą dla Lodz i mocą a 
^> do „Kasy Pożyczkowe 

h Obserwowanie w i n d y 1 
^ dla niej roz rywką . DD 
u£> gdyby miała co do p 

e

nc maleńkiej przejażdżl 
j^chiną. Dzieciom z bale 
J|tp nietylko używać win 
* ' 'żać się do o t w o r ó w : 

Winny mechanizm nabii 
w y c h dzieciaków urc 

danego. 
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OPUCHY. 
ich cesarzy. 
w okolicznościach tsjeltff 

m pierścień zawdzięcza, 
iiko ceniono. Zona KurftifjJ 
' icm, według podania, ortffl 
:hy w czasie, gdy miała *J 

pierwszego syna. PrzęPj 
l iała, że pierścień miał st* 
orodnemu w rodzie jako 
ewnlcnie szczęścia 
. Pierścień p r z e c h o w y w j 
wauej puszce w skai ben 
lu Hohenzollernów po I 
i zaglądało do tej paczki 
mdowny pierścień, 
leryk I nap'Hsaf na kawał 
pierścieniu następujące 9 1 obron 

(ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 21 stycznia 1928 roku. Str. 5 

przen mm mi 
Sąd uznał winę za udowodnioną 

i skazał zatwardzia łego cynika 

N A S Z U B I E N I C Ę . 
Koniec sensacyjnego procesu. 

Ostatni akt tragedii, która w ubiegłym roku 
ws'rza.snę!a miastem 1 krajem 

* dobiegła końca. 
S'id z trudem musiał sU przedzierać przez na-

P*tnudz,>ny zarówno przez władze śledcze, jak 
materiał dowodowy 1 odwodowy, aby 

nętej pamięci ojcitec w r ę d 1 ^ 1 ^ 1 w ' d n , e " 8 w w n M m , e n , e m s p r a 

imiertelnem ten pierśc* p ' , . . , . u , A . . . 
c, że dokąd pierścień ten , U s ™ ! e s t ^ ; 1 bezwzględne: kto Je na-

* długo sprowadzi nań sta ? 0 , e j w a *Trrok. śmierci, z których ,uż jeden 
wzrost DOteffi wykonany, są znaczqcem memento dla od-

Wielk i również kazał soi R j f ' " ^ " "T?', 'f"'!? \ T T * 
zvć lecz równocześnie U ' „ k , ń r e | schodzili oba. zbrodniarze. 

Batuty to bolączka Łodzi. 
erzę wprawdzie całkiem . *' : , t" niicździ sie nędza, brud fizyczny I mor.il-
. lecz pierścień może stfl y ' , a m z rasta ją te egzystencje, dla których 
i w przechowaniu. . zabicie człowieka 
ihnelder zebrał w roku M J Tam panuje ta stalą atmosfera zbrod 
CTJały, dotyczące pierści'^ !''.'v l f' r'1 rntruwa dusze dzieci i dorastające) iiilo-
je 12 iiistopada k rÓkA \ i W» • t l x - n dorosłych nie wypuszcza zc swoich zic-
:óry miał na to p o w i e d z - j',c*" s traszllwemi wyziewami głębin. Tam sta-
tko. co pan tu spisał, W C 8 : n ą s l e 

5oień r te papiery przedkl ... potworne plany 
e każdemu 
owemu królowi, 
i już, by mieć nadał cztlfl 
m. 
badacz starożytności Efl 
n.f całą tę sprawę w B r | 
kończył scepłfjycznym wrfl 

punków, zabójstw, zemst krwawych I wypraw 
"dzieiskicli. które wypaczając dusze, niszczą 

*rod zone pojęcia zła 1 dobra 1 stwarzają specjał-
n * moralność, której Jedynym nakazem jest 

uniknięcie odpowiedzialności. 
ren bastjon zbrodni I występku nic może. Ist-

c ' wiecznie. Trzeba doń przypuścić szturm i 
^ r zeć to t powierzchni miasta. Atak ten mus! 
skonać przedewszystklem Magistrat, budulnc 

lęl właśnie dzielnicy szereg domów, których 
S n c ' słoneczne mieszkania rozprószą ciemne 

' y *" Stowarzyszenia oświatowe 1 filantropijno 
||0*lnny pokryć tę dzielnicę taka siecią gęstą, 

*adne ukryte knowania nie mogły się ukryć 
wojny śwtatowej p i e r s i ,r**<l okiem uzbrojonem w miłość bliźniego l po-

radkowy znikł ze s k a r b i w , * ' l w o « . A wówczas zniknie z powierzchni m-

ccziy^Mflścfe wątpić, czy 3 
imm znajduje się z dav 
iadanSu rodlzflny Hoiheuizc 
•góle pochodzii z średnio* 
czy wogołe znajduje sde) 

bcu koronnym. 

idu. "•ego 

w tu wierzyć (t 

t sędziwego 
arłoka. 
i obecnie mieszkańcem AJ 
iejaki M. W . Walker z am 
1, k tó ry w tych dniach <Ą 

% rocznicę urodzin 
2, odwffledzSIli starca przy \ 
czn; reporltjerzy, pragną^ 
ńcę jego długowieczności 
iiia stawiane mu w t ym k | 
r odpowtiedteiał 

zawsze dużo, pracował*! 
vałcm się spo r tow i 
szcze mimo wy ją tkowe 
go, że pracować już nie Pj 
ortom oddawać się nie rflf 
wiada 
tpetyt nielada. 

o godz. 6 zraaia wypj j 
herbaty, sporządzonej J 

»ki, t. j . czarnej, jak smoS 

'ilasta ta zmora, której zewnętrzną oznaką 
tacy Rydzewscy I Walaszczykowie. 

• * « 
wznowieniu obrad prokurator dr. Marków-

.wygłosił mowę, lako rzecznik oskarżenia pu-
I C z iego. (Początek podaliśmy wc wczoralszym 

'""nerze). 

M O W A PROKURATORA. 
v Prokurator powraca dó rozprawy doraźnej I 
' sierdzą, że 
| , e wyjaśniła ona całkowicie strasznej zagadki 
' Względu na sprzeczne zeznania allbistów, któ­

rzy bądź co bądź kwestionowali winę Rydzew. 
skiego. 

Nawet i obecna rozprawa, według słów dr. 
Markowskiego, dla niewtajemniczonych niezupeł­
nie rozwiązała ponurą tajemnicę morderstwa ś. p. 
prezydenta Cynarskiego. 

D W Ó C H ZBRODNIARZY CZY SZAJKA. 
Wyda Wam się, panowie sędziowie, że ten 

straszny czyn z dnia 14 kwietnia byt nietylko czy 
nem dwóch, lecz całej 

zorganizowanej bandy. 
Przypominamy sobie, co mówił świadek Gro­

chowina, ona widziała nie dwóch — lecz trzech 
(sobników. To, co zeznaje Grochowina, daje do 
myślenia, iż prócz Walaszczyka i drugiego spraw 
cy był jeszcze trzeci osobnik, który uniknął do­
chodzenia 1 śledztwa 1 nie stanął na przewodzie 
sądowym. Możemy powiedzieć, że świadek Gro­
chowina jest świadkiem mato inteligentnym, lecz 
są jeszcze zeznania małego Mariana Grochowiny, 
których pominąć nie można. Można byłoby po­
wiedzieć, ie 

trzecim osobnikiem 
był świadek Alojzy Pluta, lecz temu przeczy o-
świadczenie Grochowiny i Alojzego Pluty. Gdy­
by Grochowina się pomyliła, to poza nią mamy 
służącą Izydorklewlcz, która widziała w klatce 
schodowej domu Nr. 1 przy ulicy Andrzeja dwóch 
mężczyzn przebierających się. Alojzy '5luta ze­
znaje, Iż miał wrażenie, że ktoś go ślcd2ił. 

Sam Walaszczyk. jrdy stał pod słupem rzekł. 
..Ludzie, darujcie ml, Ja to źrebiłem nic z włas­
nej winy". 

A więc kto był tym ' 
sprawcą moralnym? 

Hrdlna i Kosowski wiedzą wszystko, lecz nie 
powiedzą, gdyż zagrożono im śmiercią. Zeznania 
te rzucają straszny I tajemniczy cien. każąc 
mniemać, że tam działała 

cała grupa. 
Komplet zbrodniczy utworzył się po zabój­

stwie, powstając ze środowiska skarlałego moral­
nie. 

Grupie te] chodzi o 
wyrwanie Rydzewskiego 

z rąk sprawiedliwości. 

M O R A L N Y SPRAWCA ZBRODNI M U ­
SI PONIEŚĆ K A R E ! 

Jednak Rydzewski musi ponieść karę za swó! 
czyn. 

Rdzeniem i szkieletem oskarżenia Jest zewia-
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Bf l iETNICH. 
POWIEŚĆ. 

zjada porządną porcję cM 
serem, popijając ją piw 

ich jego składa sie z mięfl 
i z puddiingu na mleku; o 
nów dwie fi/Wżanki he rba l 
n chleb z masłem i ciiasl^i 
zepada, szczególniej gdy 
i konf i turami, 
godz. 21 kończy swój dzjj 
x j i pasztetu wieprzowetl j 
wnie wyglądają wobec 3 
; przepisy djetetyczn 
łające shiżyć szystkim i% 

. Widząc jednak, że mała trzęsie się z 
' i j ^ n a , u l i tował się nad nią i pozwoli ł jej 

^ na górę. 
t Pobiegła wnet po znanych, jej już do-
Jze szerokich schodach do sali baleto­
wi, numer dwa, ale zastała ją, oczyw i -

jeszcze zamkniętą. Usiadła więc 
°°de drzwiami i c ierpl iwie czekała. 

urągowisko, dzienniki' w | 
ją jednocześnie z w iador i j 

pism londyńskich o śm* 
hlag 
orzałej jaroszki, 
zycielkis Adeit Br izeł . k tó j 
wyłącznie owocami i so*' 
ni. — Obdukcja wykaz*) 
łienia serca wskutek 
m i a n o . 
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IV . 
L. ,— Cóżeś ty , mała, z byka spadła, czy 
* \ djabeł? Zatrzymał Lodzie woźny, 
Wy wcześnie z jawi ła się do teatru. 

— A bo co? — spytała. 
A bo co? A bo co? -— podrzeźnial „. — , — A OD n. DO COr — pouiłCŁiii 

>rzynoszą mu ftłiiaii-kę woźny. — A toć przecie 6-a dopiero. 

... Bądź co bądź, 
• to ło . 

^ winda zjeżdżała na dół, lub pięła się 
?!ePojętą dla Lodzi mocą aż na piąte pię-
* ° . do „Kasy Pożyczkowej A r t y s t ó w " . 

t Obserwowanie w indy by ło jedyną te-
M i iąz dla niej roz rywką . Dużo poświęci ła-
in«?[» gdyby miała co do poświęcenia, za 

^ e , 1ę maleńkiej przejażdżki 
J^cliiną. Dzieciom z baletu 
^fo nietylko używać w indy 

iżać się do o two róu 

by ło tu przynajmniej 

Szumiały ka lory fery ; od czasu do cza­

ta dziwną 
nie wolno 
ale nawet 

j-«.a>. się U D otworów: w ten sposób 
•'• j j ^ i n n y mechanizm nabierał w oczach 
wl. Łzawych dzieciaków uroku owocu za­

danego. 

Wreszcie po długiem oczekiwaniu, 
znudzona Lodzia ujrzała woźnego baleto­
wego, popularnego pana Szyjewskiego. 
Zdziwi ł się, gdy ujrzał tak gor l iwą ucze-
nice i. o two rzywszy d rzw i sali, wpuści? 
do niej Hipsiównę. Potem o tworzy ł for­
tepian, oswobodziwszy go przedtem n. 
pokrowca i ustawiać zaczął krzesła. / 

Wkró tce zaczęły się schodzić i imle 
dzieciaki. P ie rwszy z jawi ł się t rzyna­
stoletni uczniak szkoły baletowej, nieuk, 
ale powaga wśród kolegów i koleżanek, 
jako Już przez parę lat zażywający stu­
d iów choreografi i , a przeto więcej mają­
cy doświadczenia we wszelkich spra­
wach teatralnych. Nazywał się Felek 
Czyniewicz. Podatne nazwisko do t ra -
westacji zyskało mu wśród kolegów, lu­
biących wogóle nadawać sobie nawzajem 
różne przezwiska, — przydomek: „ C z y 
nie wisz czasem". 

Gdy wszedł, Lodzia zwyczajem Wszy 
stkich swych koleżanek, zawołała weso­
ło, rada, że nareszcie skończy się jej nud­
na samotność: 

— Czy nie w i s z ? ! 
A p rzyby ł y , jak zwyk le odpowiedział 

s tereotypowem: 
— Wiem, w i e m : uciekłaś od „Jana 

Bożego". 
/ [ ] sufitu, na specjalnych drewnianych 

blokach, umocowane na linach w is ia ły 
t r zy wielkie żyrandole sceniczne, które 
w razie potrzeby rekw izy to rzy zabierali 
na scenę. L ink i od żyrandol i b y ł y p rzy ­
mocowane u drążków ćwiczebnych, a 
rozwiązawszy suneł p rzy ścianie, jeden 
cz łowiek mógł z łatwością każdy z ży­
randoli opuścić na ziemię. 

nie Walaszczyika. Już w trzecim komisariacie na 
pytanie, kto z nim był, oświadcza, źe 

Kazimierz Rydzewski. 
Następnie zawsze przedstawia Rydzewskiego, la­
ko współuczestnika zbrodni. Różne osoby z do­
kładnością określają rolę Rydzewskiego. Prze­
cież zeznanie Walaszczyka Jego samego nte 
oszczędza, przeciwnie oddaje go w ręce sprawie­
dliwości. Walaszczyk daje władzom bezpieczefi 
stwa wszystkie 

dowody rzeczowe. 
Nie możemy zamknąć oczu na zeznania Walasz­
czyika. Walaszczyk zwracał się do Rydzewskie­
go: „Kaziu przyznał się. Ja nie mówiłem przecież, 
żeś ty zabił", a Rydzewski odpowiedział: 

„Lobudzle. ty mm* znasz?" 
Czy w ten sposób, jak to robił Walaszczyk, o-
sfcarża się człowieka niewinnego? Zeznania wią­
żą się z faktami, stojącetrri poza osobą Walaszczy 
ka i to nadaje im cechy niewzruszalnej pewności. 

Sprawców ł iylo conajmniej dwóch. Irenka 
Cynarsfca schodząc na dół widziała człowieka, 
który cofnął się, jakby zamierzał ukryć kogoś we 
wnęce drzwi. Biedactwo nie wiedziało, że za te­
rn; drzwiami kryje się zbrodniarz, który za chwiłe 

uczyni ja sierotą. 
Inni świadkowie widzieli tylko jednego ucie­

kającego osobnika. Bowieim z chwilą usłyszenia 
przeraźliwego krzyku oczy wszystkich zwróciły 
się do bramy domu Andrzeja Nr. 4, a tymczasem 
drugi osobnik wyszedł sobie spokojnie, przez ni­
kogo 

niespost rzężony 
w stronę Ai. Kościuszki. 

„ P A M I Ę T A J C I E . ŻE JA P R A C O W A -
L E M ! " 

Gdy poUcia przybyła aresztować Rydzewskie­
go, według a&godnych zeznań świadków Weyera, 
Lnłostaóskiego i Szuberta nikt z rodziny Rydzew 
skiego nic wiedział o co chodzi. Nagle Rydzew­
ski zwrócił się do domowników ze słowami: „Pa­
miętajcie, że pracowałem w czwartek". 

Przyprowadzony do urzędu śledczego nie 
Przyznaje się do winy, 

lecz przeprowadzony do innego pokoju, na zapy­
tanie św. Niedzielskiego przyznaje się 1 opowiada 
o szczegółach. I to jest moment, o którym mówi 
Rydzewski, że go Mo i że mówił tak, Jak kazał 
nadkomisarz Weyer. 

Opowiadanie Rydzewskiego o bJcłu 
to fałsz! 

Wszakże Rydzewski tylko dztetej na przewodzie 
sadowym twierdzi, i i podczas badarta u sędziego 

śledczego cały pokój był zajęty przez policję I bał 
się mówić o biciu. Wreszcie podsądny przyznaje 
się do winy i dopiero na zakończenie sędziego śled 
izcgo, że sprawa toczy się w trybie doraźnym 
oskarżony odzywa się 

„Jakto. za to, że trzymałem za rękę?" 
Wróćmy do zeznań Rydzewskiego. Gdy po 

raz pierwszy przyznał się do winy, podał szcze­
góły, o których nie wiedział nawet Walaszczyk. 
Przy zeznaniu jego obecni byH świadkowie Weyer 
Lutostański i Kaufman. świadkowie zeznają, że 
tskarżony zgodnie z prawdą odmalował cały roz­
kład sytuacyjny domu, 

gdzie dokonano morderstwa. 
Powiedział m. in., że rzucił kłódkę, którą faktycz­
nie Anna Krzysztofiak znalazła. Skądże mógł wie­
dzieć, ie w sklepie niema nikogo, że żaluzja byfa 
opuszczona i 

na drzwiach widniała kartka. 
Określił swą rolę w zabójstwie i mówił, że chwy­
cił prezydenta za rękę wolną od teczki. 

Mamy zeznanie świadka Wojcieszka, gospoda­
rza aresztu, który ilustruje moment, kiedy Rydzew 
ski zeznając po raz drugi, zeznanie swe cofa. Woj-
cleszko, odprowadzając go do aresztu pyta: ..C/c 
muż pan kręci?'' 

Tutaj Rydzewskiego ogarnia zwątpienie i zwra 
ca się do świadka z prośbą, by go raz jeszcze za­
prowadził do sędziego śledczego, gdzie 

powie całą prawdę. 
Na sądzie doraźnym Rydzewski mówi, ie on tam 
nie był. niczego nie pamięta, ie zeznania na nim 
wymuszono, ie w -nvartek pracował na polesta. 
Do posterunkowego mówt, ie chce się na Jeden 
dzień wyrwać z więzienia. Opowiada szczegóło­
wo sędziemu śledczemu, jak i gdzie pracowa>i. 

PRZESZŁOŚĆ RYDZEWSKIEGO. 
Jeżeli wrócimy do przeszłość! Rydzewskiego 

to widzimy, iź usiłował on dokonać 
zabójstwa posterunkowego Altmana. 

Rydzewski się nie bawi, a niego zaraz śmierć, 
czego dowodem zeznania ALtraatra, Śliwińskiej. 
Rozplanowanie zamachu na Altmana nos! wszyst­
kie cechy napadu na ś. p. prezydenta Cynarsklego. 
I to pp. sędziowie, jest w skrócie materiał, na któ 
rym pozytywnie opiera się akt oskarżenia. Jest 
przyznanie się do wkiy, aczkolwiek później cof­
nięte, mamy 

dowód rzeczowy kłódkę 
i cały szereg faktów, które się uzupełniają. 

Z M O W A Ś W I A D K Ó W A L I B I S T Ó W . 
Początkowo wyrobiłem sobie sąd, i i świadko­

wie uniewinniający Rydzewskiego żc tenże znaj­
dował sic krytycznego dnia przy pracy, 

ulegli częściowe] sugcstji 
1 pewne fakty zlały się w całość, tak jak to się 
dzieje w oku człowieka, gdy patrzy na obrae w kl 
nematografle. 

Dziś to przypuszczenie całkowicie odrzuciłem 
Ci świadkowie 

kłamią z całą premedytacją, 
z całą świadomością. Dziś zdaję scble sprawę, te 
nad nim! unosi się ta straszna zagadka, o której 
mówiłem na początku 

Świadek Felicjaniak na polecenie sędziego śled 

Znany ze swych psich f ig lów, pełen 
zawsze ekscentrycznych pomysłów, a 
nie lubiący zbyt długo pozostawać w spo 
koju — Felek, snać zwróc i ł uwagę na ży­
randole, bo zadarłszy g łowę, obserwował 
je uważnie. Rozmyślał, co za pożytek 
mógłby z nich mieć, jako temat do spła­
tania nowego kawału . 

Tymczasem dzieciaki zaczęły się po­
wo l i gromadzić. Na sali gwar paplaniny 
wzrastał z mln iuty na minutę. Szyjew p-
ski wo ła ł od czasu do czasu: „ C i c h o ! " 
napróżno starał się jednak dzieciarnię 
uspokoić. 

Nagle Felek zbl iżył się do Lodzi , wzią ł 
ją za rękę i wskazał żyrandole : 

— Będziesz się wozić. 
— Jak? — spytała. 
— Na żyrandolu, jak na windzie. 
I wnet przystąpi ł do realizacji genial­

nego pomysłu. 
Spojrzał po dzieciach, które bez w y ­

jątku zainteresowały się ideą Felka, jak 
każdym dotąd jego w y b r y k i e m . Znany 
on by ł nietylko w gronie koleżeńskiem. 
ale nawet i wśród przełożonych, jako f i ­
glarz, nicpoń i skory do wszystk ich nie­
porządków i awantur w szkole i na sce­
nie. Drobna postać Lodzi , po przeglą­
dzie dzieciaków, zdecydował, że inicja­
tor nowej, pomysłowej zabawy ją w łaś­
nie obrał dla zrobienia próby. 

Pod kierunkiem Felka k i lku chłopa­
ków wspólnemi si łami odwiązało supeł 
l iny, ut rzymujący jeden z żyrandol i pod 
sufitem i oouścili oo powol i , ostrożnie na 
oodłogę. Tu Czyniewicz posadził, jak na 
koniu, ma^ą Lodzie na jednem z ramion 

jej mocno się t r zy -świecznika, polecił 
mać i k r zykną ł : 

— Jazda! 
Chłopcy zaczęli linę ciągnąć na dOł. a 

żyrandol na bloku podnosił się powol i ku 
górze. _ 

Po tej pomyślnej próbie i Felek zary­
zykował przejażdżkę w podsufitowe 
sfery. 

I tak do góry i na dół Felek z Łodzią 
jeździl i kilkanaście razy, aż wśród gro­
madki chłopców stanowiących w t y m w y 
padku siłę pociągową, wybuch ł samo­
rzutnie... strajk. 

— Dosyć, już dosyć! — woła l i jedc\ 
przez drugiego. — Złaźcie! Teraz ^ja! 
Niech i ja trochę się powożę! 

Widocznie jednak obojgu dzieciom 
r o z r y w k a wymyś lona przez Felka na­
zbyt przypadła do gustu, aby miel i po­
chopnie ustąpić miejsca innym kolegom. 
Gdy żyrandol znalazł się na dole, a k tó ­
r yko lw iek z amatorów ekscentrycznej 
jazdy zbl iżał się do Felka z zamiarem za­
jęcia jego miejsca, ma ły egoista w y w i ­
jał nogami, k rzycząc: 

— Wont , bo cię kopnę w zęby! 
Wreszcie mali tragarze nadobre się 

zbuntowal i i za in ic jatywą Walerka Frą­
czaka, k tó ry wogóle uchodził za antago­
nistę Felka Czyniewicza, podciągnąwszy 
aż ood sam sufit żyrandol obciążony Fel ­
kiem i Łodzią, nie opuścił go już więcej , 
lecz uwiązawszy l inę do drążka, zostawi l i 
ich w górze. 

— Tcec! Felek! — d rw i ł Walerek. 
— Czy nie wisz czasem?! 

d. c 
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Łzego robił wywiady i stwierdził, Iż między świad 
kami 

'stnieje zmowa, 
te Jako główna podpora całe] grupy stoi Wdo­
wiak. Oi robotnicy pracują kilka miesięcy w roku, 

robią między sobą składki 
na ubranie I obronę Rydzewskiego. Czy składki 
te mam rozumieć, jako dowód chrześcijańskiego 
miłosierdzia?... Przypomnijmy sobie, że Rydze w-
•ki pracował na plantacji 

zaledwie dwa dni. 
W kardem zeznaniu świadków były sprzeczno­

ści między tern, co świadkowie mówią na rozpra­
wie i przed sędzią Śledczym Wy per hamowany, 
wymaniktrowany robotnik ziemny w cżarnem ele-
gancktem palcie, pobierający zapomogę, ten jeden 
tylko ostał się ze swoim zeznaniem, bo jego rola 
ryła prosta, bo miał zeznać, że spotkał się o pó! 
do II-ej z Rydzewskim, który rzekomo miał prosić 
go o pożyczenie złotówki. Jest to Stolański. 
Wszystkie inne zeznania bezwarunkowo prysły. 

W tem miejscu prokurator anaMzuje szczegó­
łowo zeznania świadków uniewinniających i wy­
kazuje 

ogromne sprzeczności 
w fch zeznaniach. 

Mfmo zenań świadków atibtetów — mówi po 
przerwie prokurator dr. Markowski — tezy oskar­
żenia nie są podważone. Przedewszystkicm muszą 
Lyć wyeliminowani świadkowie, którzy widzieli 
Rydzewskiego od godz. 0 do 11, gdyż nic przed-
na/włają one żadnego znaczenia. 

Jak się wobec tego ustosunkować do świad­
ków, którzy widzieli oskarżonego o godzinie S i 
11-ej? Zagadkę rozwiązuje nam oskarżony, k'ó-
ry zwierzał się post. Gordonowi i innym: 

„Urwałem się z rofeót 

I nikt tego nie zauważył" 
z powrotem zaś biegł 

„aż się kurzyło"^ 
Następnie prokurator na zasadzie danych o-

mawia czas jaki niezbędny Jest do przebycia dro­
gi z ulicy Andrzeja na Polesie Konstantynowskie 
i okazuje się, że oskarżony mógł drogę tę prze­
być 

w przeciągu 25 minut. 
Ponieważ świadek dr. Sołowiejczyk ustala doktad 
nie godzinę mordu (10 min. 40) przeto o godz. 
I I m. 05 oskarżonego Już widzieli na polesiu. 

W A L S Z C Z Y K LEPSZY OD RYDZEW­
SKIEGO. 

Dodać muszę, że Walaszczyk stal 
o całe niebo 

wyżej od Rydzewskiego, że Walaszczyk okazał 
skruchę, a Rydzewski z najzimniejszą krwią za­
chęcał go do wytrwania i 

podburzał do zbrodni, 
czem uwydatnił się Jego bezczelny cynizm. Też 
bardziej winien jest Rydzewski od Walaszsczyka, 
który działał w poczuciu pewnej krzywdy osobi­
stej, w stosunku do Rydzewskiego tego niema. 
Rydzewski to 

zbrodniarz urodzony, 
tn człowiek idący na zbrodnię tak, jakby szedł 
wypić kieliszek wódki, to człowiek, którego się 
społeczeństwo ze swego grona musi pozbyć. 

Z tych względów proszę 
o karę śmierci 

dla podsądnego. 

PRZEMÓWIENIE OBROŃCY. 
Z kolei udziela przewodniczący wiceprezes 

Witkowski głosu obrońcy oskarżonego, adw. 

Hartmanowi, który w dłuższem przemówieniu zbi­
ja twierdzenie, jakoby świadkowie zeznający, iż 
Rydzewski krytycznego dnia pracował z niern! 
na Polesiu, mieli składać zeznania fałszywe. „Nic 
dziwnego — mówi adw. Hartman — że Rydzew­
ski się przyznał, gdyż obawiał się bicia ze strony 
fpnkcjonarjuszów policji. Przyznał się pod presją, 
aby w odpowiednim momencie móc przyznanie 
swe cofnąć. Rydzewski 

pochodzi z nizin, 
na które nikt nie zwraca uwagi, nic dziwnego te­
dy, że rozmawiając z poHcJantaird, którzy go pil­
nowali w areszcie, chełpił się czynem, którego 
nie popetnił, gdyż imponowało nro to, łz policla 
się przysłuchuje jego wywodom. Rydzewski miał 
róż I łom, jak mówił. Jednak nte znaleziono aml 
noża, ani łomu. cojes t dowodem, fż tych rzeczy 
oskarżony nie miał. 

Walaszczyk, będąc w nieszczęściu, wciągną* 
do sprawy swego przyjaciela, a dając Jeszcze 
przed śmiercią zeznania, obciążające Rydzewskie­
go, miał jedynie to na myśli, by egzekucję prze­
ciągnąć, by móc w Jakikolwiek sposób Jeszcze 
żyć. 

Następnie analizuje adw Hartman dane konfi­
dencjonalne i prosi sąd 

o uniewinnienie podsądnego, 
gdyż przewód sądowy nie dowiódł, fż faktycznie 
Rydzewski morderstwa dokonał. 

RYDZEWSKI PROSI O UNIEWINNIE­
NIE. 

Po przemowie obrońcy, przewodniczący zwra­
ca się do Rydzewskiego z pytaniem, co chce po­
wiedzieć w ostatniem słowie, na co Rydzewski 
wstaje I oświadcza mocnym głosem: 

„Wysoki Sądzie. Ody policja aresztowała 

mnie i przewieziono mnie do Urzędu Śle 
tam komisarz Weyer powiedział do mahtf 
łobuzie przyznaj się, bo Walaszczyk już sfłj 
znal". Wysoki Sądzie. Jeżeli ktoś z put 
mle topór 1 zacznie rąbać ławę oskar 
dą leciały wióry, tak samo mnie bito w 
Śledczym 1 musiałem się przyznać. Gd 
zano mi przyznać się do zabójstwa ojca, M 
to zrobił. Ja proszę o uniewinnienie mnie* 

Po tych słowach oskarżony Rydzewski 
ciężko na ławę. Po chwili przewodniczący. | 
sza, iż sąd udaje się na naradę. 

ot? f a s >?lerw«sy w Łodat , 
j?1k) W i e d e ń s k i Snlagier 

ra 

Dzień w Codzi. 

Zły język i zbrodnicze 
ręce. 

Ofiara plotek. 
Lt fdwika Śrroietańska, zamieszkała 

,łrzy ul icy Podrzecznej 13, powaśndwszy 
się ze swą najlepszą sąsiadką niejaką Ber 
tą Kraus'. : ; zaczęła 

rozsiewać plotki , 
uwłaczające jej czcił Krausiehowa próbo­
wała k Iku razy zmusić gadatl iwą sąsiad­
kę do zaraiechariia interesowania się cu­
dze mi sprawam*'. Śirietiańsika jednak da­
lej plot ła t rzy po t rzy . Wówczas Krausi-
chowa nie mogąc znosić dalej wy toczy ła 
lej 

sprawę sądową. 
Dowiedziała si)ę o tem Śmietańska i za 

wrza ła niepohamowanym gniewem. — 
Wczoraj zaczaiła s'ie w korytarzu ii prze­
chodzącą Kraiusikową zaczęła bić drew­
nianym t łuczkiem od' ziemniaków. Krau-
i lćhowa z napaści tej wysz ła ze 

złamaną reką. 
Lekarz pogotowia odwiózł ją na kura­

cję do szpittala. Srmiietańską pociagufęto aV> 
surowej odpowiedzialności karnej. 

Dawaj wódk i sknero ! 
Zachłanni goście. 

Michał S łowick i , zamieszkały przy tu. 
cv Nowo - Krótk ie j 39 na Bałutach, słynął 
w okol icy z 

głośnych l ibacyi 
jakie urządzał w swem mieszkaniu niemal 
codziennie. Zabawy takie, rozpoczynają­
ce się zazwyczaj party jką kar t . kończyły 
się orgja pijacką. Wczorajsza libacja prze 
ciągnęła się długo, a nad ranem podniosła 
się bur ta . 

— Dawaj wódk i , sknero ieden! — 
krzyczel i pijani goście Skonickiego. Ten 
broni ł się i t łumaczył że nie posiada grosza 
przy duszv: k iedy mimo to nalegali nań, 
tozgńiewał Się i w gości rzuci ł 

ciężkim krzesłem. 
Zaczęła sie bójka. Skotnicki pobi ty przez 
kolegów straci ł przytomność i upadł na \ 
i iemię. Nagle ktoś krzvkną ł „ p o l i c j a 1 " / 
Magiczne to słowo tak podziałało na 
awanturn ików , że rozbiegli sie w popło­
chu. Zawezwany lekarz miejskiego pogo­
towia ratunkowego udzieli ł Stawickiemu 
pomocy i pozostawił go na miejscu. 
Wszystk im gościom poszkodowanego po­
licja sporządziła protokóły. 

Zaginiona łodzianka sp? w ciągu 18 ii 19 stvczn 

ceruje po ulicach i ' ' v 

t«) Jastrzębski—Padomsk 

i 1 Pcja 

— m w 

Kominogrodu. Łódź, ł » stycznia. — „Łódzkie Echo 
czorne" pierwsze podało wiadomość o 
czem zaginięciu łodzianki 
15-letnlel Franciszki Fetislakówny, zi 
przy Szosie Pabianickiej 18. Zginęła ona p l 
byciu spowiedzi w przeddzień ślubu swego * ( l ; 
rucznikiem artylerii z Chełma. 

Zawiadomiony o tym niezwykłym wyp*$ 
Urząd Śledczy wszczął poszukiwania. 

ślady prowadziły w kierunku Sosnowcąjl 
Tymczasem jak się okazuje panienka ta civ \) i i . . 
najspokojniej po ullcacb Lodzi, Y.2\ (^{f*'* 
towiem Jak się dowiadujemy od osób, które 1 (li 1, ' 

Chłop na benzynowym rumaku. 
Szalona gonitwa na szosie. 

Antoni Marciniak gospodarz we wsi 
Janowiec pod Brzezinami wracał wczora j 
po południu z Lodzi do domu. Na ulicy 
Brzezińskiej Marciniak zostawił 

wóz z końmi 
na ul icy, sam zaś znikł na chwile w po­
dwórzu jednego z domów. Gdv wróc i ł 
wozu przed domem nie znalazł. Rozejrzał 
się po ulicy i * a u w ą i y l swói wóz daleko, 
prawie u wy lo tu ul icy. Na wozie stał ja­
kiś mężczyzna i batem poganiał konie dc 

szybkiego biegu. 

Orientujący się w sytuacji kmiotek wsko­
czy ł do przejeżdżającego samochodu I 
wta jemniczywszy szofera w cała sprawę 
zaczął ścigać złodzieja. Po chwi l i samo­
chód zrównał się z wozem. Woźnica ze­
skoczywszy z auta pochwyci ł konie za 
uzdy i je zatrzymał, szofer t vm czasem 
obezwładni ł amatora cudzych koni, k tó­
rym okazał sie niejaki 

Władys ław Szermek. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Osadzo 
no go w więzieniu śledczem. 

Bsiakównę dobrze zna}n.iż widziano ją kflaiUL 
zy na ulicy I w trawmaju. Jeden z naszych « 
tdników, który Ją dobrze zna z widzenia, ra­
dzi, że widział pannę P. wczoraj w tramwał 
jakimś młodym panem, który w wlelklem ' 
rerwowanin tłumaczył coś dziewczynie. Do * 
czytelnika dochodziły zdania takie, jak: 

„Wrócę do matki?" 
,.ślub". „przebaczy"'. i, j t T I Z u ^ 

Działo się to w tramwaju j i r . L t d ą f a * fj ^ s i c j s z y m w sal. szkol 
późnym wieczorem w kiezanku B a M . Pac -< u 1 - . ^ a j n . k o w e t 
siadła na jednym 

i krańcowych' przystanków. 
Panna miała przy sobie dużych rozn 

paczkę. 
Do zeznań czytelnika i znajomych ragtn*» 

panny nie przywiązujemy wielkiej wagi i tĄ 
jemy je tylko z obowiązku dziennikarskiego. 

• s p o r t . 

Na d 
Kto Zi 

W Y R O K . 
O godzinie 8 minut 45 wiecz. na sale row 

wkroczył komplet sędziowski. Wśród grotml 
iszy przewodniczący wiceprezes sądu okrtj 

wego Witkowski odczytuje wyrok, na mocy >J 
rego 22-letni Kazimierz Rydzewski, syn Ff1 
ciszkl 1 Ntpomocłna, stały mieszkaniec KlodW 
r 0 S t a J e • ^ ' 12 i 13 dniim turnieju pi 

« w n y winnym p o mistrzostwo Ł . K. S. gr 
edztałn w zamordowania prezydenta m. D W dalszym ciągu na pi* 
ś, p. Mariana Cynarskiego, wobec czego Sr f '^ Ziia.idluje się Kościelski. 
łtanawia skazać go na pozbawienie praw o" 1 " trzy d'mi, a sytuacja będ; 

sa karę śmlercL 1 hMkowtJtie. Ńajprawdiopot 
Na saH ogonie poruszenie. Skazany.-fasę..""e.isce z a innie Radomski 

nie spokojny I żąda odpisu wyroku. j , c ^ - obecu;:.; w doskonal 
Silny oddział pohefl opróżnia salę • pa PaC-| on zaledwie czstery m 

noścl. poczem zakutego w kajdany tyineni f "yiT&tin i.s/j/.c 6 gier, kt( 
ściem wyprowadzała skazanego na podwórt* ażeby zdobyć sobiiC pi 
du. skąd Karetką więzienną, pod simą eskorti e i ty tu ł m'istrz/1 Ł . K. S. 
1'rcjl konne! Rydzewski przewieziony został , ''rtlgi'2 luio.iscc zajmie Kc 

do wiezienia przy ulicy Kopernika. ,_ 6 punktów Sltraconyc 
Przed sądem wielkie tłumy publiczności. * j £ : a ' c c J , | i ' i grę. U gracza 
rozprószyła policja. I "a dzień zauważyć s; 

^ • f 7 . e e ; c ni eisec naipra> 
T"Je Janecki Mar ian. 

~'*ej podiijemy wynik: 

- Jamyst II 14:21 

Janyst I 2 Koreelli 
i ' ( 2:1) ; 

Marek—Janyst I 21:13 

] \ Brzeski — Iżykowski 

— Radoms! 

Jedną ręką zapalał papierosa 
a drugą szperał po cudzych kieszeniach. 

L 
Frapując 

, Dowiadujemy sic. że star; 
' . C s : o Klubu Sportowego, c 

^Oimn. Skrzypkowskie i 
~| Sobolewska — Szczani 
^ ' Stow. Młodz. Rzemi 

Poiskiego Kc 
•' ak się dowiadujemy w ( 

r ' odbędzie się w Wars: 
Ifpfnadzcnic Polskiego^ K( 

0 i l k i Nożnej, na któr 

Wczora j wieczorem do stojącego 
przed bramą przy ulicy Leszno 73 p. Ste­
fana Siedlikowskiego podszedł iakiś nie­
znajomy mężczyzna z prośbą o 

ogień do papierosa. 
Siedl ikowski nie odmówi ł : podczas zapa­
lania nieznajomy wyciągnął mu z kami­
zelki 

z ło ty zegarek 
z dewizką i obróc iwszy sie na pięcie po­

czął uciekać. 
Siedl ikowski rzuci ł się w pogoń za bez 

czelnym złodziejem i wy t rwa le gonił go 
do placu Hallera. Za boiskiem soortowem 
złodziej nagle przepadł bez śladu. 

Zmęczony bezowocnym pościgiem Sie 
dl ikowski udał się do odnośnego komisa­
riatu policji i zameldował o kradz ; eży. 
Wartość złotego zegarka oblicza na sumę 

25C z łotych. 

R@ndez-vous na Zielonym Rynku. 
Zawiedziona kobieta. 

Gra w karty wśród 
płomieni. 

Nieostrożny partner. 
Wczora j po pohidnSlu na s t rych &Ą 

przy ulicy Klonowej 32, zakradło silę 
kilku wyrostków, 

na grę w karty, ocaywfiścSe pnzy wód#] 
ce i1 papierosach. 

Rozgorąezkowan 1 i , gracze reucafl " J W Ś z y m terminie o eodz 
dopałkl Protów na podłbgę «fc f g j h. „ ^T.^o e Nadzwyc 

sf rychu sSennik, który wtne* sftę z a p a E l j 
Ogjeń z zastlrzaczającą STrybkością p f 2 
niósł się na stare sprzęty, a w chwi lę PT 
niej zajęła się część dachu. Wtedy dioP] 
ro karciarze zauważyli pożar i w 
nym popłochu zapomflnla^ac o kartach, 
niądzach w „banku" i butelkach, z r&ssi 
mi wódki 1, rzucili się do ncleczkl; 

MPeszkańcy doma z rx>rriocą W 
przechodniów, k tó rzy pSerwsii ząuwa^j 
ogień, rzucfflii sDę na ratitnek i po iar 
widowalB w zarodku. Straty są mim: 
ne. Sprawcy wz>riiiecerti& ogniia zbiegli 
karnie. 

Prze* 
Zjazd 

k •' itro t. j . dnia 22 b. m. u 
| ? y ul. Wiejskiej 11 odbę 

Kwestja sę 
Każdy k 

Dowiadujemy się, że spr 
la sędziów na mecze lic 
twiona w ten sposób że 

Wstawi ca łkowi ta listę st 
V | Ii^'i k tó ry roześle l isty 1 

I dzień nar< 
Zwycię 

^ dniu onegdajszym odb 

24-letri Mieczys ław Odiańczak, zde­
mobil izowany żołnfierz, zamieszkały przy 
ulicy Bednarskiej 53, 

starał się o rękę 
niejakiej Anieli P ią tkówny, hancITarki, za­
mieszkałej pod Sieradzem. Randki zako­
chanych odbywa ły się na Zielonym Ry: ' -
ku, gdzie Piątkówna sprzedawała masło 

i jaja, w czem dopomagał jej Gd&ńczak. 
Wczora j jak zwyk le łodzianin poszedł na 
Zielony Rynek 

do narzeczopej. 
Przyjęła go serdecznie w pewnej zaś 

chwi l i poprosiła, aby przez chwilę zaopie­
kował s ;ę jej koszykami z nabiałem.. Kie­
dy dziewczyna nie powracała długo 

zawiedziona w swych uczuć* 

I dańczak zbiegł z rynku wraz z doWL, 
kiem swej symparjli. Poszkodowana i %] 
razem 
P 
ka 

no pomoc do policji 
która obecnie poszukuje nLeuczciwesJO 
dzianina. 

; ątkówna. nile mogąc odnaleźć O d a i t t l L e W o w s k i ^SNPTT.). 4:57 
a udała się [ f c (KNT.) L w ó w 5-05.3; 

pnem bieg narciarski na 
o mistrzostwo Polski . > 
udział 10 zawodnikóv 

4:47.10. ' czypski (SokóO 

V ś (SNPTT.) 5:07.28. W 
trudne. W dniu dzisiejs 

1 ) 1 odbędą się mistrzostwa 



Mr. Ą 

QOEDN 
nr? ' * * *»łerw.xy w Ł o d a l 
ii£lł?J W l e d e ń a k l Salaffier 

iziono mnie do Urzędu ŚlerfWj 
Weyer powiedział do n i w _ 
8] sie, bo Wala-szezyk już siejjj 
Sądzie. Jeżeli ktoś z publik* 
c-znie rąbać ławę oskaró' 
y, tak samo mnie bito w 
tsiałem się przyznać. Gdyfe 
lać się do zabójstwa ojca, tel 
proszę o uniewinnienie mmw 
iwach oskarżony Rydzewski 

Po chwili przewodniczący, 
e się na naradę. 

W Y R O K . 
8 minut 45 wiecz. na sale rw 
piet sędziowski. Wśród groWl 
nlczący wiceprezes sadu okrtj 
kl odczytuje wy .-ok, na mocy "j 
Kazimiera Rydzewski, syn M 
nc-łna, siały mieszkaniec Klodł] 

^ ' 12 i 13 dniiiu turnieju ping po.igowe-
* * * * * * winnym ) o mistrzostwo Ł . K. S. grały dalsze 27 

lordowanta prezydenta m. W JR- W dalszym ciągu na pierwszem miej 
ja rsk iego, wobec czego S*H;U znajduje się Kościeliski. Jeszcze dwa 
ć go na pozbawienie praw of h trzy thiii, a sytuacja będzie wyjaśnio-

na harc śmiorcL | całkowtóe. Najprawdopodobniej pierw 
ne poroszenie. Skazany:rlwt;-*( * ."liejsce zaimie Radomski Lucjan k łó -
zada odpłsn wyroku. , - l c^' obceuw w doskonałej formie. — 
ił połJcfi opróżnia sale • i><^ r ' l c " ' on zaledwie cztery punkty i ma do 
zakutego w kajdany tyinem ^Curanria jeszcze 6 gier, które musi w y -

. .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 21 stycznia 1928 roku. Sfr. 7 

Główną rolę kreuje zawsze 
uśmiechnięty i swawolny HARRY LIEDTKE 

Książę czarnych gór" 
10 aktów niesamowitych przygód księżniczki i rycerskiego rozbójnika 

i uroczą V I V 1 A N G I B S O N i piękną E W I - E W Ą 
= = = = = N A D P R O G R A M : F A R S A — -

CORSO 
Po ras pierwany w Ł o d z i 

•sNaiwiękaza •ensac . ś w i a t a 

„ T Y M B E R" 
Siad na śnieżnej pustyni 
Sensacyjne przygody i przeżycia wśród śnież­

nej pustyni Jukonu — 2 ser je 16 aktów. 
W ro l i gł. R U T Z R O L A N D , B R U C E G O R D O N 

dzają skazanego na podwórze 

| SPORT. 1 

Na drewnianym stole... 
Kto zdobędzie tytuł mistrza/ 

Kowalsk i 21:2, 21:13, 

Brzeski 11:21, 12:21, 

*c. ażeby zdobyć sobie pierwsze miej-
ą więzienna, pod sima eskort. ł e ' ' tytuł mistrza Ł . K. S. 
tzewski przewieziony został 1 "fugię- miejsce zajmie Kośc.-elski, któ-
tenła przy ulicy Kopernika. [. " l a f ) punktów Sitraconycll i do roze-
i wzWkłe tłumy publiczności, ł ^ : a Jedną - rc . U gracza tego daje się 
poOda. . j i a "a dzień zauważyć spadek formy 
ii******************«***««««*^iiin. 1 1 1 cis cc najprawdopodobniej 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ " • " ' e Janecki Marian. 

- * z f c K * e j Podajemy wyn i k : rozegranych 13 fOuZ.ar.Kd SP̂  ! ' x v ci igu 18 i 19 stycznia r. b.: 

ije po ulicach i i i ! 1 ' 1 

">mmOqrodU. i.*} Jast-wbski—Radomsk; 8:21, ! 2 . 2 l , 
Ulf- 1 (0:3). 

'}) Margolis — Iżykowski ! 3 : 21 , 11:21, 
I (0:3); 

: ; , ^ P e j a - - . l a n y s t II 14:21, 20:22. 14:?l 

5) Koreelli — Janyst I 21:13, 17:21, 

y " o *m1̂ wykłym M i r e k - J a n y s t I 21:13. 21:15 1821 

ucznia. — „Łódzkie Echo 
ze podało wiadomość o tajei^;j 
zaginięciu łodzianki I 4) p • 
iszkl Felisiakówny, zarnles*Wi-.> 
ibjamckiej 18. Zginęła ona po 
i w przeddzień Ślubu swego t'1; 

I żykowsk i 21:16, 21:(>. , , } \ Brzeski 
UJL:(3:0); 
. J ' Brzeziński — Radomski 7:21, 8:21, 
- ' ( 0 : 3 ) : 

.lanyst I 23-21, 21:6, 21:14 

wszczął poszukiwania. 
idztły w kierunku Sosnowe*] 

się okazuje panienka ta clî  
po ulicach Lodzi, 

dowiadujemy od osób, która 
ze znaia.Iż widziano ją kilki 
• trawmaju. Jeden z naszych 4 
Ją dobrze zna z widzenia, WJ 
pannę F. wczoraj w tramwOT 
panem, który w wielkiem 4 

inaczyt coś dziewczynie. Do A 
jdziły zdania takie, lak: 
Wrócę do matki*" ' s i a d u j e m y sic. ze staraniem Harcer 
Wroce do. matur- ^ K | u b ( j S p o r t o w e R O < o d b e d a s i Q w 

i w ' t r a m w a j jirJ<l. tdąfatf T ^isiejszyrr, i w sali szkoły powszęch-
em w k t e « x J C n B a ^ P a c a . ^ L ,

1

R ' V . f ̂ gajmkowei następujące 
rypania w s ia tkówkę: 

( l imu. Skrzvpkowskie i — 7. U. R. 
?| Sobolewska — Szczaniecka: 
3> Stow. Młodz. Rzemieśl. — HKS. ; 

19) Kościelsl; 
21:17 (0:3); 

11) Mar goli s 
11:21 (0-3): 

12) Aldek—Brzesk* 18:21, 15:21, 19:21 
(0:3); 

13) Zylberstcin — Iżykowsk i 23:21, 
!S:21, 21:17 (2:1); 

14) Radomski — Aldek 21:18, 21:17, 
21:10 (3:0) : 

15) Brzeziński — Marek 13:21, 6:21, 
11:21 (0:3); 

16) Janyst I — Ickowicz 12:21, 5:21, 
11:21 (0:3); 

17) Brzeziński — Zylbersztein 5:21, 
15:21, 11:21 (0:3); 

18) Aldek — Herszmau 21:5, 21:3, 
21:14 (3:0); 

19) Brzeziński — Ickowicz 7:21, 10:21 
7:21 (0:3) ; 

20) Aldek—Janecki 14-21, 20-22, 21:19 
0 : 2 ) ; 

21) Kościelski Matusiak 21:10, 21:12, 
21:18 (3:0) ; 

22) Iżykowski—Brzeziński 21:14, 21:19 
21:18 (3:0) ; 

23) Aldek — Pautel 3 X 21:0 (3:0) 
valcovert 

24) Jastrzębski' — Laufer I I 3 X 21:0 
(3.0) va lcover ; 

25) Matusiak — Marek 3 X 21:0 O:0) 
valcover: 

261 Koreell i — Herszmann 3 f K 0: 21 
(0:3) va lcover ; 

27) Ickowicz — Rechtman 3 X 21:0 
(3:0) valcover. 

J-ski. 

Z obu stron siatki. 
Frapujące mecze młodzieży szkojnej. 

licowych' przystanków. 
przy sobie dużych rozwiał* 

izytelnika i znajomych zagtn** 
wiązujemy wielkiej wagi i no* 

obowiązku dziennikarskiego. 

# karty wśród 
płomieni. 
itroiny partner. 
o pofudnfilu na s t rych 
) nowej 32, zakradło się 
Iku wyros tków, 
y, oczywśścSe pmzy wod^ ] 
ich. 

4) Reprezentacja (Piłsudski) Kopernik 
- YMCA. 

Ze względu na debiut trzech nowych 
drużyn (gimn. Skrzypkowskie j . Stow. 
Młodzieży Rzemieśln. i HKS.) oraz dobór 
najsilniejszych drużyn męskich jak i żeń­
skich przypuszczać należy że zawody od 
będą się p rzy wypełn ione! sali. 

Walne zgromadzenie 
« Polskiego Kolegjum Sądzidw Piłki Nożnej. 

r a L f i c

J

d . o w i a . d u j e m y w d n i u * lutego zostanie nowy zarząd" Kolegium Sędziów 
fcS*fc,e r?l?t,7 W a " » w l e Walne i załatwione będzie szeroś ̂SwTatary 
B5ar??.?,.,,iPo,sk,ew>ł Kolegjum Se- administracyjnej. 1 

* r i ł k i Nożnej, na k tórcm w y b r a n y -

Przed otwarciem sezonu. 
Zjazd dziennikarzy sportowych. 

J «tro t. j . dnia 22 b. m. w lokalu Z. Z. 
- w ify u ' -W ie j sk ie j 11 odbędzie się w ST gSLraU '̂13̂ SzV'" terminie o godz. 9.30, w dru-o^ów na podtoge nne t ro f j i 0 ffodz_ 1 0 . e j N a d z w y c z a j n y Zjazd 

e o mc. W pewnej ^JHegatów okręgowych Polskiego Związ-
:dopałlek nai leżący w ko*j 
k, k tó r y wnet stlę zapalił-

spor to ku Dziennikarzy i Publ icystów 
wych . 

Na porządku dziennym sprawa reor­
ganizacji P. Z. D. P. S. 

zaszającą szybkością prjj 
i re sprzęty, a w chwi lę Pł, 
część dachu. Wtedy doP] 
anw: iżyl i pożar i W 
zapominając o kartach, 

lanku" i butelkach, z res*1 

rzuci l i się do ucieczki; 
f dorrra z pomocą 

k tó rzy pilerwsi ząuwa| 
&8ę na ra*runek f po iar $ 
arodku. Straty są miniinn 
yznwcema ognia zbiegli i i 

Iziów na rozgrywki ligowe. 
K a i d , klub poda 16-łM kand»dat6w. 

polnych k lubów. Kluby obowiązane będą 
do podania przynajmniej 15 nazwisk sę­
dziów, k tó rzy im odpowiadają, a nazwi ­
ska te będą brane pod uwagę, przy obsa­
dzaniu meczów l igowych. 

dowiadujemy się, że sprawa wyzna­
l i sędziów na mecze l igowe ma być 

Jgviona w ten sposób że Kol . Sędziów 
i f l s tawi ca łkowi ta listę sędziów zarza 
' i l i i : ! k tó ry roześle l isty te do poszczę 

;gł z rynku wraz z do 
npat f . Poszkodowana i 
Iziona w s w r c h uczuci3 j r ' c ; ? vpski (Sokó!) 4:47.10, druei by ł A. 

dnaleźć G d a ń c l ; inowsk i (SNPTT.). 4:57. 2 mogąc odnaleźć 

pomoc do policji 
poszukuje nieuczciwego 

trzeci by ł 
tu V ; i (KNT.) L w ó w 5-05.35. a czwar t y 
VM (SNPTT.) 5:07.28. Warunk i tere-
' V e trudne. W dniu dzisiejszym i jutrzej 

I dzień narciarskich mistrzostw Polski . 
Zwyciężył Wilczyński z „Sokoła". 

w biegu i skoku. Zawody te beda również 
ostateczna eliminacją przed igrzyskami 
zimowemi w St. Mor i tz . 

*^ dniu onegdajszym odbył sie w Za-
^ł|J a | iem bieg narciarski na dystansie 60 
Włi o mistrzostwo Polski. W biegu t ym 

i 0 udział 10 zawodników. Zwyc ięży ł 

^ odbędą się mistrzostwa Zakopanego 

Węgierscy bokserzy 
W dniach 9 i 10 lutego odbędą się ki lka 

krotnie odbywane zawody bokserskie po­
między reprezentacjami Katowic i Kró-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA 7.1 OTECiO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych. 

Zurych godz. 9 — 58.15, godz. 12 — 58.20, Berlin 
46.77 i póf — 47.17 i pół, telegr. wypłaity na: 
Warszawę 46.97 i pół — 47.17 i pi'!, Kaitowve 
46.92 i pói* 47.12 I pól, Wiedeń czeki 79.42 — 79.70, 
Praga 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 13/32, Holandja 12.03 3 S, 

Francja 124.03, Belgja 34.98 1/4, Wiochy 92.16, 
Niemcy 20.45 7/8, Szwajcaria 25.30 3/4, Dania 
18.20. Szwecja 18.15 3/4, Norwegia 18.31, He!-
smgfors 193.60, Praga 164.43, Wiedeń 34.61, War­
szawa 43.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich • 
100 złotych 57.48 — 57.62, czek na Londyn 25.00 
i 5/8. wypłaty telegrałiczne na: Berlin 122.107 — 
122.403, Warszawę 47.45 — 57.49. 

Zurych: Paryż 20.40 i pól, Londyn 25.31 l/R 
N. York 5.19.05, Berlin 123.72 i pól. Wiedeń 73.17 
i pól, Warszawa 58.29, Bukareszt 3.19. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.87 3/16, Pa­
ryż 3.93, Bcrliai 23.82 3/4, Warszawa 11.25, Bu­
kareszt 0.62. 

B A W E Ł N A . 
Aleksandria. 20. 1. Egi,pska. Sakellaridis. Sty­

czeń zamk. 34.20. marzec otw. 34.81. zaimk. 34.57, 
maj otw. 35.—, zanik. 34.75, listopad otw. 35.30, 
zjunk. 35.28. 

Ashmouni: Luty zanik. 26.65, kwiecień oiw 
26.55 zamk. 26.50, czerwiec zamk. 26.55, paździer­
nik zamk. 25.90. 

Liverpool, 20. 1. Egipska. Loco 17.16, mar/.ec 
17.12, mai 17.24. listopad 17.36. 

Liverpool, 20. 1. Havas. Bawełna. Zamknie­
cie: styczeń 10.02, luty 10.01, marzec 10.01, kwie­
cień 9.98, maj 9.97, czerwiec 9.90, Upiec 9.98, s !*r-
pień 9.77, wrzesień 9.68, październik 9.59, listo­
pad 9.54. grudzień 9.54. Loco 10.56. 

Nowy Orlean, 20. I . Amerykańska. Zamknię­
cie. Loco 18.88, styczeń 18.50, marzec 18.64 fi5i 
maj 18.57 — 59, lipiec 18.37 — 38, paźdzńern:!--
17.87 — 88. grudzień 17.82. 

Nowy York. 20. 1. Amerykańska. Otwarć:'--, 
styczeń-18.75 - 79, marzec 18.75 — 76, maj 18.S1 
— 86, lipiec 18.67 — 68, październik 18.15 — 17, 
grudzień 18.07 — 08. 

Środkowe I. Styczeń 18.73. marzec 18.71, maj 
18.81, lipiec 18.67, październik 18.16, grudzień 18.08 

Zamknięcie: Styczeń 18.72. marzec 18.73 — 74. 
maj 18.84 — 85, lipiec 18.72, sierpień 18.53, wrze­
sień 18.35, październik 18.17 — 18, listopad 18 15. 
grudzień 18.13 — 14. Loco 19.25. 

:o: 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J RUCH 
MIN IMALNY. 

Warszawa, 21 1. — Tranzakcje na giełdzie 
Zbożowo-Towarowe}, za 100 kg. fr. stacja załad. 
w nawias ach fr. Warszawa. Żyto kongresowe 
(10.25), — (40.75), Jęczmień kongres, browarowy 
(41.50). Ceny orientacyjne ustalone przez Komisje 
Notowań fr. Warszawa. Pszenica 51.00 — 51.50, 
Owies 37.00 — 38.00, Mąka pszenna warsz., lubel. 
i kresowa 4'0 A 82.00 — 85.0C. Mąka pszenna 4'n 
74.00 — 77.00, Mąka żytnia pytlowa 65 proc. 56.00 
— 58.00. Otręby żytnie 27.50 — 28.00 — pszenne 
2£.00 — 28.50. Ceny orientacyjne rozumieją się z< 
100 kg. parytet wagon Warszawa. UsposoMenfe 
spokojne. Obroty male. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie i . 

Zapotrzebowanie na waluty było mniejsze -zo­
stało pokryte przez Bank Polski z drobnym u-
dzialem banków prywatnych, które pokrył*- część 
dewiz na Paryż, Zurych 1 Londyn. Mocniejsza 
tendencję miały: Paryż, Londyn, Wiedeń i Wło­
chy, stracił zaś na kursie Zurych. Dolar w oor> 
tnch prywatnych 8.88 i pół, złoto 4.66 — w pła­
ceniu. 

DLA P A P I E R Ó W P R O C E N T O W Y C H 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych listy zastawne Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego ulegają stałym wa­
haniom, straciły na kursie I proc: mocniejsze, 
tendencję miała 5 proc. Pożyczka Konwersyjna 
Kolejowa — pozostałe bez zmiany. Listy nieje­
dnolicie 4 i pół proc. ziemskie i 5 proc. miejskie 
kształtowały się mocniej, reszta utrzymane; z 
prowincjonalnych słabszą tendencję wykazały 10 
proc. m. Siedlce. Obligacje utrzymane. 

A K C J A M I OBROTY M A Ł E . 
Przed giełdą obroty były stosunkowo małe, 

choć kulisa w dalszym ciągu robiła drobne zaku­
py, wyzbywszy się całkowicie materiału. Tender 
cja panowała niejednolita. Faworyty giełdowe 
straciły nawet w drugiej połowie zebrania niezna­
cznie na kursie, żywsze obroty przypadają w dal­
szym ciągu wyłącznie na dział metalurgiczny 
częściowo bankowy, zaś pozostałe cechuje mart­
wota i niechęć do zawierania tranzakcyj 

W grupie bankowej dość duże obrtty prze­
padały na Bank Polski, który pod Koniec zebrania 
stracił pozostałe, zaś przy obrotach małych były 
i trzymane. 

Z POLSKIE. ! Y. M. C. A. 
Dziś t. j . w sobotę o godz. 9.30 wiecz. 

odbędzie się w Polskiej YMCA, P io t rków 
ska 89 miesięczny Wieczór Towarzysk i 
dla cz łonków. 

Przy biciu dzwonów 

Od dłuższego czasu mówiono już w 
Ameryce, a nawet, w Europie że fabryk i 
Forda w Denver pracują nad budową 

nowego typu 
samochodów, k tó ry będzie ulepszonym 
typem : , T \ znanym w całym świecie. — 
Wszyscy zajmował: sie tą sprawą, cieka­
wość rosła z dn ;a na dzień, ale tajemnica 
ok rywa ła zamiary Forda Wiadomość, żc 
r a roboty 'adaptacyjne w fabrykach For­
da wydano 

100 mi!jonów dolarów 
wzmogła jeszcze powszechne zaciekawić 
nie. Na Boże Narodzenie rozeszła się 
wieść, że nowy model samochodu zosta-
r ie uroczyście „odsłonięty" . Na urządze­
nie reklamy i propagandy wyznaczy ł 
zaledwie 5 dni. Fachowcy z biur reklamo­
wych k iwa l i g łowami z powątpiewanJein. 
Czy można -coś podobnego wykonać w 

i 

na Górnym Śląsku. 
Icwskiej Huty a reprezentacja pięściarską 
Budapeszt. 

pięciu dniach na przestrzeni od At lantyku 
na wschodziie do Oceanu Spokojnego na 
zachodzie, od Kanady na północy do Mck 
syku na południe? A jednak Ford w y k o ­
nał ten r j i d rek lamowy. W piątym dniu 
równocześnie w e wszystkfeh . rriastacli 
Stanów Zjednoczonych w obecności 
przedstawiciel i w ładz i t łumów publicz­
ności, nawet przy biciu dzwonów poka­
zywano 

nowy typ samochodu Forda. 
Ta akcja reklamowa pochłonęła 1 mi l -

jon 700 tysięcy dolarów. — Podobno ze­
wsząd już napłynęły zamówieniu na 20o 
tysięcy tych samochodów. 
• B B H H H H S S H B B B B B S n O S M 

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach trawie­
nia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, gorarz. 
cc, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
Ittt iedna szklanka naturalnej wody gorzkit.i 
..Franciszka - Józefa" działa pewnie, szybko i do­
datnio. Poważni lekarze specjaliści chorób żołąd­
ka stwierdzają, że przy przeładowaniu narządów 
trawienia przez jedzenie lub picie, woda Francisz 
ka-jnzefa jest prawdziwem dobrodziejstwem Ula 
chorych. Żądać w aptekach 1 drogeriach. 

http://fOuZ.ar.Kd
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr, 19. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Piot r W i e l k i 

Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Apo l lo " — Belphegor - część 2-ga 
Ftcyątek seansów: o zodz. 4. 6. 8 I 10 

..Caslno" -—Mogi ła nieznanego żołnierza 
Początek seansów- o eodz 4. 6. 8 1 10 

. . C z T y " — Niewoln ica z Szanghaju. 
Początek sejnsÓw: o zodz. 4, 6, 8 t 10 

„Co rso " : — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. js'arn' 9 30 

„Dom L u d o w y " — ..Na małej s tacyjce" 
Początek przedstawień o eodz. 5 i pól po pot 

„ f i r and -k ino " — Szatańska Syrena 
..' " n n " k ino nieczynne. 
„ M e w a " : — Kró lowa Przedmieścia. 
„M imoza" . — Niewinn ie posądzony 
„Nowośc i " — Mniszkówna i Car Samo­

zwaniec. 
„Odeon" — Książę czarnych gór 

Początek seansów: o zodz. 4, 6. 8 ! 10 
..Resursa" Ben Hur 
..Splendid". — Casanowa (*erja I l-ga) 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 
Spółdzielnia Pr-"->owp<krW Państwowych 

Marnyl janka 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wtec*. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżu rnń anfeki : M. Ensztajna 
Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego 
Piot rkowska ??. M. Rozenbluma. Cegieł 
mana 1?. Ooneina. Wschodnia 54. J. Kop 

• f~ ~ - -»F ' » O V I I U U 1 IX 

rowskiego. Nowomiejska 15. 

APOLLO 
Konstantynowska 16. 

( P ) 

T E A T R MIEJSKI . 
Dzisiejsza premjera „Aby żyć" w Teatrze Miej 

skini obudziła żywą sensację wśród bywalców 
teatralnych, 

Atrakcyjność premjery powiększa jeszcze ten 
fakt, że p. Kazimierz Wroczyński bawi już od 
wczoraj w Łodzi i dziś będzie obecny w teatrze. 

Początek o eodt. 8 min 30 wiecz. 

JUBILEUSZ „KREDOWEGO KOŁA". 
Jutro. t. J. w niedzielę po południu o zodz. 4-ej 

cieszące się iście rekordowem powodzeniem ..Kre­
dowe Knlo" Klabunda obchodzić będzie już druff! 
na naszej scenie jubileusz, — zranc będzie bowtem 
po raz 40-ty. Ceny popularne. 

Jutro wieczorem po raz druzl „Aby pyi" Kaz. 
Wroczyńskiego. 

OTWARCIE SCENY ROBOTNICZEJ NA TE 
RENIE ZAKŁADÓW SCHE>BLEROWSKICH. 

Jutro o zodz. 5-ej pn południu nastąpi Inausru-
racja prowizorycznie ztuidowaneeo Teatru P-pu-
larnezo, przeznaczonego specjalnie dla pracown'-
ków fabryk Sclieiblera i Grohmana. 

Na inauguracji zespó? artvstow Teatru Mi-;'-
skiezo pod reży^erją K. Tatarkiewicza odegra ko­
medię Michała Bałuckiego .firubc ryby". 

KONCERT W A P ^ W S K I E ? F i l 
H A O M O N " 

Niezwykle imponująco ra; owladafą się pro­
gramy koncertów symfonicznych Warszawskiej 
Filharmonii a mianowicie-

W poniedziałek i wtorek oczektiie 
tnelomanów łódzkich prawdziwa uczta artysty­
czna, która niewątpliwie ' pozostawi na słucha­
czach głębokie i niezatarte wrażenie. Początek, 
koncertów o godz 8.30 wlecz. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
gra dziś wieczorem 1 jutro oraz w przyszłym ty­
godniu jeszcze trzykrotnie (wtorek, środa, czwar­
tek) świeżo wystawiony dramat poetycki Stanęła 
wa Przybyszewskiego „Śnież" 

Jutro po południu po raz ostatni przed zupeł-
nem zejściem z afisza finezyjna komedia S. Quit-v 
..Asekuracja wierności" z p. P. Relewicz-Ziemhń 
ską. 

TEATR POPULARNY 
Dziś, w sobotę, o zodz. 4 po południu dla m?o 

dzieży szkrlnej po cenach nainiższych od 40 er. 
do 1 zł. „Pan Oeldhab" A!. Fredry. Wieczorem 
o godz. 8.20 pełen humoru wodewil „Krakowskie 
zuchy", który będzie powtórzony Jeszcze dwa ra­
zy w dniu jutrzejszym, poczem zejdzie bezpow:>-
tnie z afisza. 
T F A T N DOPITt A P N V \\r r?FVFpĄ' 

Dziś I jutro trzy przedstawienia „Wesołej pa­
ry", operetki w 3-ch aktach, urozmaicone) tańca­
mi. Bilety w kasie na miejscu. 

„BETLEEM POLSKIE". 
Jutro w niedziele, o godz. 12 w południe, w te 

atrze Popularnym po raz ostatni „Betleem Pi l ­
skie" w wykonaniu Tow. śpiew. Im. Monluszkt. 
Ceny najniższe. Bilety w kasie teatru. 

T F A T P M T . - A R T Y S T Y C 7 N Y GONO" 
Dziś w dalszym ciągu rewja p. t. ..Szal z Ge­

newy", pióra .T. Nela. W. Jastrzębca i dr. Pietrasz 
ka. Doskonała ta rewja zapełnia widownię do o-
statniezo miejsca. 

W Y S T R P r . R U P V T A N F C 7 N E J STE­
F A N I I RASZKÓWNY. ' 

W niedziele o eodz. 4 I pół odbędzie się w F!!-
h.innonll występ grupy taneczne! St. Paszkówny. 

w y < * T F D V t>r i r ó W K i * V W E O O 
«» O W A " W L O D Z I 

W dniu 24 stycznia r. b. na zaproszenie Wy­
działu Oświaty i Kultury zjeżdża do Łodzi na 
szereg występów warszawski zespół artystyczny 
..Placówka Zywceo Słowa". 

Szczęśliwiec. 

P. Jan Kowalsk i z Chicago wygra ł f» 
ter j i dobroc iynne) Stanów mi l jon doli 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STI 

N A D A W C Z E ! . 
Sobota. 21-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 KomwtikatŁ 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie; itĄ 
munikaty; 16.25 Nad program 1 komunikaty 
Odczyt p. t. „O samorządzie", wygłosi dyf 
zjazdów samorządów ziemskich, Józef Bek<_ 
Komunikaty: 17.25 Radk>krontka, wygłosi ! 
Stępowskl: 17.45 Transmisja z Krakowa fSlj 
wlsko dla młodzieży); 18.58 Kmrmrnlłcaty:! 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości: 10.S 
czyt z cyklu Portrety Literackie p. t. .Wła«^ warszawa 23 I D 
Orkan." wygłosi red. Z. Dębicki: 20.00 Pr^Chodzi W Życie ' rozpór; 
20.30 Muzyka operetkowa; 22.00 Komniyolskiego podwyższające 
22..30 Transmlsla mn.*vflri ł»«»^-i. j procei 

zmusza 
(Od własnego koresr 

Warszawa, 23.1. — D 

22.30 Transmisja muzyki tanecznej; 23.30 
nrkaty. 

Ostanie 2 d n i ! 

Część druga 
z . - * " BELPHEGOR (Widmo Louvru nie wielkiego filmu: 

Potężny dramat kryminalny w 12 wielkich aktach. 
Rozwiązanie zagadki: i \ T O J E S T B E L P H E G O R ? 
. i » • . . . 

K i n o T e a t r 

. f f f IMOZA 
oLKiiklggoMa 

T - T T - T D z i i i d n i n a s t ę p n y c h ! I - T : - I 
Największe arcydzieło filmowa doby obecnej, którim 
cia uchwycą cały świat. :-: Najpotężniejszy dramat 
sensacyjny bieżącego sezonn i tycia fantastycznego 

Wschodu pod tytułem: 

NIEWINNIE POSĄDZONY 
^ud!Lale™ n i!! r vr;,S Ryszarda Barthelemessa 

Następny program: 

W rolach głównych: najznakomitsi artyści francuscy 

M E B L E 
w ł a s n e g o 

w y r o b u P r z y c h o d n i ! 

n a I e C r a r t t l . T 2 0 J n L E C 2 , " C A « - ^ S E -na raty. wkład 20 proc. i za gotówkę i , - b i n . t i . k . n k o d e » t y . t y c . n y 

M. FOGEL, Główna 47. 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

» S Y M F O N J A Z M Y S Ł Ó W ' 

Ndjtdlliej 1 n a n a J d o 9°« ln>J«»ych warunkach 
j nabyć m o f n a 

oajwytworoieiizytl) MEBLE 

Z a k ł a d Zegurm. -Jubi le rsk i 
1 Fabr . w y r o b ó w p la te rowanych 

K , W O L F P t S k " 
Poleca v dużym wyborze zegary, ze­
garki, biżuterję, obrączki ślubne oraz 

wyroby platerowane. 
H-it Cany k o n k u r e n c y j n e . 1 1 - 1 1 

t y l k o w f i rm ie 

F. NASIELSKI S f e ul. RZGOWSKA N i 2. 
D ł u g o l e t n i a g w a r a n c j a ! 

I 
Tsl-4308. 

L E C Z N I C A 
l8kinyjn«[jalistoWlguu1fleti!8Dt?jt?t2ay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
P R S Y przystanku tram. pabianickich) 
przymu|e chorych W chorobach wszyit g 
kich epecjalności. od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu. krwi, plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: ;-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

ełote, platynowe i mostki 
niedziele 1 święta do godz. 2 po pot. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|e 1 2 - 2 l 5—7 

a 

P. 
Dr. 

Główna 4 1 , t e l . 46-65. 
P R Z Y J M U J * C H O R Y C H W C H O R O B A C H 

Wszystkich SPECJALNOŚCI . Z A B I E G I I 

O P E R A C I E . S Z C Z E P I E N I A : ospy L P R Z E ­

C I W S Z K A R L A T Y N I E . A N A L I Z Y ( M O C Z U , 

K A T U , krwi P L W O C I N E T C . ) . Z D J Ę C I A 1 
naświetlania R E N T G E N O W S K I E . K Ą P I E L Ą 

Ś W I E T L N E . 

Z Ę B Y S Z T U C Z N E , K O R O N Y , M O S T K I ZLOTS 

I P L A T Y N O W E . 

P R Z Y C H O D N I A C Z Y N N A D O 9 R. D O 8 w. 

W oledzkle de 2 P O P O T Powos 

wypadanie, lupieś, — 
łysienie nsuwa, „E-

Mnvla« r h i ? . n o w o C » " » * e l o w a " i 
£ i

 C h , n o w o • Chmie lowe" 
(z kogułki.m) Sprzedaj, apteki, składy 
A

P

n.
 G ł Ó W n y »

W a d : Warszawa 
Apteka Gąseekiego, ni. Freta nr. 16. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 mo­
cz opłcio w y ch . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 1 

od 5—8 wiecz. 

Dr . Dr . med . 

Choroby skór- i . Glazer 
FABRYKA LUSTER "' 

PDDIEW1 SZKŁU CzopMi ftemoroidalno Gasechiego u u| 0 | 
J KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenaoh najnii-
saych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

luatra wisząca, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z erze-

niesicniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

[z kogutkiem) usuwają ból, swe,« 
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
^mnieiazafą guxy (żylaki). Sprstr 

daia apteld 

î K,_ 'OSUWA NAJUP0BCZYWS7Y 

T^* BÓL GŁOWY 

'i 

Choroby skór­
ne , weneryczne 

mocz opłcio we 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Zielona 6. 
TEL. 45-t9. 

Choroby st6nra I 
weneryczne. 

P R Z Y J M U J E od 8 do n k u M e r k l , J 

R awk i celne na p rzywóz i 
fH z t ych k ra jów, które 

T egulowaly z Polską 
stosunków handle 

W związku z tem k i lka 
a to z rządem polskim r 

Ejiiknąe aotk l iwego dla i' 
polski 

podniesienia ta 
, W szczególności rząd s 
«t propozycja uresrulowi 

'*Hllr\vych '/ Polska. So 
* ? k h rr> ywóz do Polsk 

Dr. łS^. . "!i""P!Z, 
Jak nas i r io rmiua poro niłUD Ul Draw ie z i 

Pili lilii.'1
 , ; przywóz sowi 

1 1 1 1 u u " jest większy 
choroby sl» hjze l i n a s z w y w Ó Z . ' 
włosów w Warszawa, 23. 1. — Rz 
rycane l •••hjbi iższym czasie przepn 

płciowej waloryzacje stawek 
Leczenie śwl ^dwyższajac normy obci 
Lampa kw»f C e Q ^ proc. czy l i spro 1 

S-SSTs^isiejszej war tośc i 
4 _ 8 , 4_5 dU złotego w złoć 
oddz. poczęło łownym motywem dla k t 
Z a w a d z k a i irduje się na powyższy k i 
— — — * ! n o ś ć 

D r . z równoważeni 
£szego bilansu handlów 
'tatnich miesiącach stale t 

• * • 
Cegieiniau«|l t u iadomo def icyt hand 
- t e l . 41-ŝ  y r f ) k w y n o s i 38O mi l jony 
Specjalista ct Wczora j wieczorem r 
skórnych, wsi tademji. poświęconej Pov 
płciowych. L« Wonn i , zabrał Kłos wice 
nie sz t . słofl ulskiegO 

w y i y n o w * Feliks Młynars l 
Przyjmuje od . 

8—10 i 5 

9.30. 12-2 I od 74 H k o w a p"rVvi Giełda. 
r p f o t k o w s k r r ^ 3 p « e d g . w a Zac hodn ia 57. 

(Ceglelniana 19) 
Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz, 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święU. 
11 — 1 

Dla p ań od 4 — 5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Zaginął wek*< 
blanko na I 

zł. 1000.— z 4 

d. Z.60 
. 2.20 
. 3.50 

8.50 

Cena prenumerały: 
Vi Łodzł miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — «•» 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica . — ~ ~ ~ 

„(Mit tik M i " i Jjfier Uffli" łącznie l i 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 

u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r, 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz, 
ne i moczopłciowe Obiory męskie 

skie, obł 
leczenie prom. Ro- swetry na wYl 

Piotrkowska 3ł entgena i 1 a m pą 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja wlenia Władvi 

1 Michaliny . 
ckich. w .k . . i

 r " 9 a przedg. war 
wyższy unlew1 Dolar w obrotach 

prywatnych 
^ierwsza przedg. < 

Warszawa 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . > 25 ., » . • „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 M . . ,. K . 4 
Komunikaty . . . 25 w ,. . .. . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . • . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 flr ca wyraz — nairanieisze ogłoszenie 1 z! dla bezrobotnych 50 Jros-y. 

kwarcową. ' " "Yi^le. 1 P 1 ' ! 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. ^ 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poslaj • Banki dewizowe W dni. 
cych łilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 1 J O W A Ł Y Okn?0 eodziny \2 
drolcj od cen miejscowych. rSie — 8.85 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. h, , , , . . . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł C Y W A T N L P ( J O L A R W zadaniu 

administracja nie odpowiada. J ^ D Ł A C E N I U 

Podaż 

terminowy 
tracja nie odpowiada. I uiaceniU 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 1 *l(!encja Spokojna 
łane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych f* 
cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr . *> 

«Kurjer Ł ó d z k i " Za redakcje i wydawnic two odpow-

Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Ło 


